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liczba 6 7
Przed| .ata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — po/rocznie 

y złr. — kwartalnie 4 złr. 50 c t  — m ieeięoni 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w paóstme austrjackiein, rocznie
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwaitalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztowa za gra_jną, do caryeh Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg.
do Francji, Anglji, Włoch i .Szwajcarji rocznie
80 franków — Kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  bentćjw.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  B « u  k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłącząjąc niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i głoszenia we L w ow ie:
Binro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 

liczDa 6 i 7 w domu pana E iselk i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haase. stein 
et Yogler, we Wiedniu A. OnpeliK, R. Moose, 
w Warszawie RMchman et Frendier, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Ferer.

Ogłoszenia przyjmuje tr> za ,r opłatą! 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywata*, korespondencji i nekrologi 13 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l ‘/i centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  c t  od wyrazu.

Rektauii w rubryce „Nadesłane" 20 c l  od wiersza

Czas odnowić prenum eratę!!!
w e  L w o w i e

która wynosi:
( miesięcznie 1 zł. 50 et.
( kwartalnie 4 zł. 50 ct.

t a  d o n o s z e n ie  d o  d o m u  d o p l a r a  nie m ie s ię c z n ie
g t r  2 0  c t .

. . ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Z a  „ B L U S Z C Z * *  d o p ła c a  s i ę : 

w e  L w o w i e  kwartalnie 1 zł. 50 ct.
a a  p r o w i n c j i  kwartalnie 2 zł. 40 ct.

P renum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
o cT l-g o  i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko kw ar­
talnie.

M U  Nowi prenum eratorow i k w a rn ln i 
o trzym ają  na żądanie odbitkę z w yszłych dotych­
czas  fejletonów  powieści „ M i ę d z y  u s t a m i  
a  b r z e g i e m  p uh  a r u r ,  której ciąg dalszy 
drukow ać się Lędzie w m iesiącu kwietniu.

„Memento.”
Lwów 30. marca.

Rum ieniec wstydu wybń ga na oblicze, gdy 
czyta się słowa, które wypowiedział m inister 
Dossier w ciągu debaiy nad językiem polsk im ; 
nie buta to jednak pruska, urągająca prawom Bo­
skim  i ludzkim, szydząca z cywilizacji, stawiająca 
hasło : p r z e d  p r a w e m  s i ł a  —  rum ieniec ten 
w jw ołuie. W styd palić musi oblicze nasze dlalego, 
że nie możemy na słowa pruskiego m inistra od­
pow iedzieć: to fałsz! to oszczerstwo! a przyznać 
musimy, że w znaeznci części ma on rac;ę. Cel, 
w jakim  m inister Gossler słowa swoje wypowie­
dział, jest w strę tn y ; chciał o d  nas przed całym 
światem oczernić, chciał okazać pogardę i lekce­
ważenie, z jakiem rząd pruski nas traktuje, chciał 
—  wykazując naszą bezradność i obojętność, po­
zbawić nas tych resztek sympatyj, jakie mamy 
jeszcze w Niem czech. Z tem wszystkiem jedDak 
słowa jego nie mało zawierają prawdy, co prawda, 
L rdzo gorżkiei .. Pragnęlibyśm y, ażeby słowa po- 

irdliwe i lekceważące p. Gosslera, wbiły się do­
brze w pam ięć Daszego społeczeństwa, pragnęli­
byśmy, ażeby jak  Kameduli memento mori — 
tak my powtarzali sobie nawzajem przy każdej 
sposobności te drwiące słowa pruskiego junkra, 
bo one dla nas również sa mementem politycznej 
śuiiei ci. Sio ta  m inistra G osslera nie tyczą eie 
wyłącznie stanu rzeczy w Pozn&ńskiem, są one 
prawdziwe dla całego naszego społeczeństwa, 
które p. Gossler może nie bez racji porównał do 
zapałki, łatwo palącej się i gasnącej jeszcze ła- 
i ziej. Słowa Gosslera czynią nam zarzut, że stra 
( iliśmy naszą siłę odporną, że z dziedziny czynów 
j zeszli imy w erę słów, ze skarżyć się umiemy, 
ale nie umiemy się organizować, nie umiemy nad 
sobą pracować, nie umiemy wytrwać w pracy, do 
której nawet z zapałem się bierzem y.

„My was germ anizujem y — a wy powinniście 
się bronić całą aiłą przeciw tem u! Cóż, gdy tam i 
się zaniedbujecie". Oto esencja mowy pana m ini­
stra, zadziwiającej brutalnością i — szczerością. 
Z jakiem że szyderstwem mówił Gossler, z jaką 
ironią gryzącą o bezradności naszej na polu pie­
lęgnowania .języka polskiego w domu.

„Ctytuję ja nietylko stenograficzne zapiski o 
mowach, które tutaj p. Polacy w ygłaszają; czytuję 
ja  referaty o ich wiecach i o zebraniach kółek 
rodzicielskich, które utworzono celem pielęgnowa­
nia języka polskiego. Rząd nie stawiał G m  kół­
kom przeszkód, ale „kółka" dotychczas nie we­
szły w życie, gdyż prócz inicjatorów nikt się n ie ­
mi nie interesuje. Dla czegóż duchowni nie sta ­
rają się o pielęgnowanie języka pclskit go V W  myśl 
instrukcji z toku 1839 nie potrzebują oni specjal­
nego pozw tlen a lub świadectwa uzdolnienia, lecz 
mogą swobodnie udzielać prywatnej nauki. W  tym 
więc kierunku wolno jak najobszerniej pielęgnować

język polski, a rząd przeszkód staw iać nie będzie. 
Bezradność tedy gra tu główną rolę. K t o  z n a  
d o s k o n a l e  p o l s k ą  a g i t a c j ę ,  t e n  wi e ,  że  
u k a z u j e  s i ę  t a m  w i e l k i  p ł o m i e ń  n a  z e ­
w n ą t r z ,  a l e  b r  o k n i e  p o w a ż n e j ,  s t a ł e j  i 
w y t r w a ł e j  p r a c y .  S k a r g i  p o s ł ó w  p o l ­
s k i c h  z d a j ą  s i ę  m i e ć  d l a  w y s o k i e j  
i z b y  z n a c z e n i e ,  a l e  my ,  k t ó r z y  z n a m y  
s t o s u n k i ,  j a k i e  są i s t o t n i e ,  j u ż  s i ę  o n i e  
t e r a z  n i e  t r o s z c z y m y .  B ą d ź c i e  p a n o w i e  
P o l a c y  p e w n i ,  ż e  r z ą d  w a m  n i e  b ę d z i e  
p r z e s z k a d z a ł ,  g d y  z e c h c e c i e  p i e l ę ­
g n o w a ć  n a  u k ę j ę z y k a  p o l s k i e g o  p r z e z  
k ó ł k a  r o d z i c i e l s k i e ,  p r z e z  d u c h o w ­
n y c h ,  c z y  p r z e z  u p o wa  ż n i o n e d o t  e g  o 
o s o b y ! "

* *
Oto słowa pana m inistra —  słowa gorżkie, 

ale nie pozbawione pewnej podstawy, zwłaszcza, 
co do zarzutu, że brak nam poważnej a stałej i 
wytrwałej pracy. Na te w łaśnie słowa pragniem y 
zwrócić uwagę, gdyż one mają ogólne znaczenie— 
inne są albo tendencyjnie przekręcone, albo wprost 
nieprawdziwe.

I tak niepraw dą jest, jakoby rząd pruski nie 
staw iał przeszkód prywatnej nauce języka polskie­
go, nieprawdą jest, jakoby duchowieństwo nie ko­
rzystało z swych praw i nie pielęgnowało języka 
polskiego. Kółka rodzicielskie nie zrobiły do tych­
czas tego, czego się po nich spodziewano , gdyż 
wzięto się zrazu do rzeczy niepraktycznie. Dziś 
jednak reform a już jest rozpoczętą i tryum f pana 
m inistra jest przedwczesny.

Z tem wszystkiem, słusznie pisze K urjer  
Poznański, jest rzeczą p ew n ą , że zasłużylibyśmy 
na największą pogardę w oczach całego świata, 
gdybyśmy Die chcieli przyznać, że nie wszystko 
dzieje się u D a s  tak, jak  powinno, i ż e  w s ł o ­
w a c h  p a n a  m i n i s t r a  j e s t  p e w n a  d o z a  
g o r ż k i e j  p r a w d y .  N ieprawdą jest, aby się 
u nas nic nie czyniło celem nauczenia dzieci po 
polsku, ale zaprzeczyć nie można, że wiele więcej 
zdziałać możemy. Do tego pobudzić nas powinno 
gorżkie słowa p. Gosslera, tem więcej, że p. m i­
nister powiada publicznie i wyraźnie w swej mo­
wie : Panom nik t nie przeszkodzi, gdy zechcecie 
udzielać prywatnej nauki języka polskiego. Nasi 
kapłani spam ;ętają sobie dobrze słowa m inistra, 
„że nie potrzeuują w myśl instrukcji z roku 1839, 
świadectwa z pozwoleniem, lecz mogą swobodnie 
udzielać prywatnej nauki". Postarajmy? się o to, 
a b y  n a  p r z y s z ł o ś ć  p. G o s s l e r  z n i e -  
w o l o n y  b y ł  o n a s  m ó w i ć  z n i e c o  w i ę k ­
s z y m  r e s p e k t e m !

*jJ* jja

A te raz , po owych gorżkich słowach p. m i­
nistra, zanotować musimy pocieszającą wiadomość. 
Olo Bank poznański, zapisany już do rejestru han­
dlowego . rozpoczyna swą działalność z kapitałem 
1 ,200 .000 .

M ała to zaiste cyfra w obec miljonów kolo- 
nizacyjnych, ale i nią wiele zdziałać można — a 
cała Polska życzy tego tej instytucji jakcajgorę- 
cej. W chwili, gdy m inister Gossler rzuca nam 
w formie brutalne, iron.ji gorżkie słowa prawdy, 
fakt otwarcia banku jest pocieszającym objaw°m

Cesarz i parlament.
Cesarz W ilhelm II. przybył na bankiet par­

lamentarny i pr.;y tej sposobności wynagrodził o r­
derową dekorac ą jednego z posłów —  za jego 
działalni ść w parlamencie. Partja  liberalna nie 
była reprezentowaną przy tej sposobności, a za­
szczycony dekoracją pan v. Huene nie zalicza się 
wcale do jej grona. Jest to konserwatysta czystej 
wody i przywódca centrum.

B erliner Tageblatt, z którego powyższy arty- 
Luł czerpiemy, oświadcza, że nie wie właściwie, 
na czem polegają owe usługi oddane w parlam en­
cie przez pana vou Huene rządowi.

Podobno w sprawie podwyższenia kredytu dla 
m arynarki m iał Huene rozwinąć akcję w duchu 
rządowym. Takowa odbywała się za kulisami, 
gdyż aDi w pełnej izbie, ani też w komisji nie 
zaznaczył Huene swego stanowiska. N atom iast jest 
faktem powszechnie wiadomym, że w sprawie se- 
ptenatu szedł on na czele opozycji, sprzeciwiającej 
się przedłożeniu rządowemu. Czy w międzyczasie 
von Huene zm ienił swe przekonania ? Należy to 
przypuścić, gdyż w sferach miarodajnych-, uważają 
dekorację tego pana jako nagrodę za jego zacho­
wanie się w obec kwestji wojskowej i m ary­
narki.

Bądź co bądź nie można lekceważyć tego 
fak tu .

W ynagradzanie usłng parlam entarnych za stro­
ny monarchy zasługuje na uwagę. Że cesarz uczuł 
potrzebę wajść w bliższy, osobisty kontakt z człon­
kami parlamentu, to może tylko ucieszyć wszyst­
kich zwolenników konstytucyjnych i parlam entar­
nych urządzeń. Zbliżenie to można nazwać w stę­
pem, przygrywką do tych stosunków, które w in­
nych okolicznościach odm ienną mogą przybiać for­
mę. Zbliżęnie, o którem mowa, może wyjść na 
korzyść ̂ większości skłaniającej się coraz bardziej 
na stronę liberalizmu Stworzyło ono zwrot, któ­
ry ze względu na powaga parlam entu i nawiąza­
nie przyjaznych stosunków między koroną a r e ­
prezentacją narodu, może zbawiennie oddziałać w 
przyszłości.

Toż samo da się powiedzieć o fakcie dekora­
cji. —  w zasadzie. P o st konstatuje wielkie w ra­
żenie wywołane takowym, gdyż jest to pierwszy 
wypadek, w którym rząd wynagradza zasługi par­
lam entarne orderem. Jednakowoż fakt ten ma tak­
że odmienną stronę, z której się na takowy zapa­
trywać należy. Przejście centrum , lub przynaj­
mniej pewnej jego części na stronę rządową zo­
stało w ten sposób zam arkowane bardzo dobitnie 
i być może, że powtórzą się znów pogłoski o „za­
mrożeniu" W indthorsta, które raz już pojawiły się 
z powodu audjencji, uzyskanych przez Schorlem e- 
ra-A lsta u cesarza i kanclerza. Rozkład centrum 
na składniki bardziej konserwatywne i iiberalne, 
będący kwestią czasu od chwili ustania kultur- 
karopfu, został znacznie przyspieszony W  sp ra ­
wach legislacji i podatków eentnim  szło wielo­
krotnie ręka w rękę z wolnomyślnymi, jakkolwiek 
go w ,ale o to nie proszono.

8tronnictwo konserwatywne w centrum  będzie 
się niezawodnie co raz więcej zbliżało do rzą­
du, aż w końcu stanie się rządowem. Żywioły 
bardziej liberalne falangi W indthorsta z czasem 
skłonią się ku lewicy i w ten sposób dokona się 
stanowczy rozdział, kióry może tylko przyczynić 
się do ostatecznego wyklarowania się stosunków 
parlam entarnych.

Herbert Bismark w Lendy ie.
Bardzo słusznie wypowiada dziś półurzędowy 

Poster L loyd  we wstępnym artykule, że to ciągłe 
zajęcie się prasy niem ieckiej i angielskiej obec­
nym pobytem młodego Bism arka w Londynie, jest 
najwymowniejszem zaprzeczeniem tw ierdzenia ofi- 
cjozów b erliń sk ich , jakoby podróż tf syna kanc­
lerskiego nie m iała żadnego podkładu politycz­
nego, W równym stopniu cały podział czasu hr. 
H erberta w stolicy ang ielsk iej, jego ustawiczne 
konferencje z tamtejszymi dyplomatami, wskazują 
jasno, że tenże nie przedsięwziął tej wycieczki dla 
jakichś b łahych , dajmy na to aworsko-fam ilij- 
n y eh j pobudek, lecz, że ma n i e j e d n o  do 
powiedzenia angielskim mężom stanu , w i m i e ­
n i u  s w e g o  o j c a  i w i m i e n i u  N i e -  
m i e c... Oo prawda, rem iniscencje o zeszłorocz­
nej wojnie podjazdowej, prowadzonej przeciw A n­
glji przez prasę b icm arkow ską, nie są dziś dla 
kanclerskiego syna zbyt dobrą rekom endacją i 
w Londynie istnieje jeszcze niezawodnie pewmn 
„osad" kwasów, datujących się z owej kampanji

dziennikarskiej. Atoli Anglicy są narodem n ie­
zmiernie p r a k t y c z n y m ,  i jeśli mają jakiś 
busnes („geszefcik") polityczny na oku, to z pew­
nością oko to nie je s t zamącone jakiemikolwiek 
niem iłem i wspomnieniami z przeszłości. „Senty­
mentalizm" nie istnieje w politycznym wokabula- 
rzu John Bulla.

Otóż pom ijając, jako mniej prawdopodobną, 
pogłoskę pierwotną o wrzekomych zabiegach N ie­
miec, celem wciągnięcia Anglji do tro jp rzy m .em , 
niepodobna z drugiej strony zaprzeczyć, że bezpo­
średnie dzisiejsze zetkuięcie się młodego Bis' 
mar ks z angielskimi dyplom atam i, mu doniosłe 
zraczenie nietylko dla wielu powikłanych dziś 
kwestyj koionjalLoj polityki, lecz w większej nadto 
mierze dla ogólnej sytuacji europejskiej i dla ja­
kiejś wspólnej akcji w przyszłości obu tych m o­
carstw, tj. Niemiec i Anglji.

N ader charakterystycznym  w tym względzie 
jest głos londyńskiej M orning Post, organu ucho­
dzącego niejednokrotnie za tnbę lo-aa Salisbu- 
ryego. Głos ten zarejestrowaliśmy onegdaj tylko 
pobieżnie, na podstawie raportów telegraficznych — 
warto jednak przysłuchać mu się bliżej. Ton o- 
gelny, poważnej zwykle M orning P ost j6st tym 
razem nieco podrażniony i ostrzejszy, co przypi­
sać należy słusznem u oburzeniu monitora angiel­
skiego na prasę bismarkowską, która z junkierską 
czelnością poważył? się tw ierdzić —  choć tylko 
półgębkiem —  że księciu Bismarkowi wystarczy 
wyciągnąć ku A nglji m ały palec, aby to natych­
m iast skłoniło Salisnurj ego do zawarcia sojuszu 
z Niemcami. T rafną też je s t uwaga M orn. Post, 
że kiedy jak kiedy, a teraz właśnie, złą wybrali 
sobie dziennikarze pruscv chwilę do tego lodzaju 
gaskonady, gdyż Anglja zawsze była, je s t i będzie 
jedną z potęg pomiędzy najpotężniejszymi tego 
świata , ponadto zaś ma jeszcze uzasadnioną na­
dzieję ustawicznego wzmacniania sił swoich, pod­
czas gdy Niem cy i jej sprzymierzeńcy ot świeżo 
uronili nie mało skutkiem  takich wypadków, 
jak  abdykacja M ilan a , pogorszenie się sy tua­
cji króla K arola w B ukareszcie, ks. Ferdynanaa 
w Sofji itd.

Rozprawiwszy sie w ten sposób z arogancją 
pruską, wypowiada dalej inspirowany organ lon­
dyński myśl zasadniczą, że Anglia, wśród wszel­
kich okoliczności, st&Die zawsze po stronie soju­
szu, pracującego nad utrzymaniem pokoju w E u­
ropie. Jak  d ług : ten potrój będzie rachowany, 
lord Salisbury nie porzuci wobec trójprzym ierza 
swojego dotychczasowego stanowiska „przychylnej 
niepodległości*. Na wypadek jednak wojny, Anglja, 
która wobec swoich rozlicznych interesów, na ca­
łym świecie rozprzestrzenionych, trudno iżby mo­
g ła  wówczas trzymać się na uboczu, rozwinie nie­
zwłocznie wszystkie siły swoje —  siły, które oka­
zują się wtedy znacznie potężniejczemi, aniżeli u 
najpotężniejszej jednostki —  i od początku do końca 
takiej wojny oświadczy się za „milczącym" alian­
sem, jaki ubeCDie już pomiędzy Anglją i Niem ­
cami istnieje.

zeznania członków wyprawy, jakkolwiek nie sto* 
sował środków gwałtownych, jednakże nie za­
niedbywał niczego, czemby mógł skusić ochotni­
ków. Obiecując im złote góvy, w Sagallo Aszynow 
przedstawił im następujące waruL_i 1 przez trzy 
lata zobowiązuje się ka-mić ich i odziewać, po 
upływie zaś tego czasu wyde każdemu dział 
gruntu i dyplom na „wolnego Kozaka". Co się 
tyczy praw tego zagadkowego dyplomu, to „aigo- 
nauci" i teraz nic o tem  nie wiedzą. Zaraz po 
przybyciu wyprawy do Sagabo pomiędzy jej 
uczestnikam i zaczęły się sprzeczki głównie skut­
kiem wyróżnienia, ,akiem otaczał Aszynow ose- 
tyńców. Raz doszło naw et do tego, że Aszynow 
rozbroił resztę członków wyprawy, pozostawiając 
broń tylko Kozakom osetyńcom".

Część uczestników wyprawy przesłuchiw ana 
jest w Sewastopolu, gdzie posłany został inny 
pułkownik żandannerji, Cugałowski. Tutaj znaj­
duje się również żona Aszynowa, o której śm ia­
łości i męzkiem zachowaniu się mówią wszyscy 
mieszkańcy.

„O ile silną była wiara niektórych ochotni­
ków w kolonizatorskie zamiary .aszynowa — p i­
sze dalej OUesJti W iestnik  — widać pomiędzy 
innem i z tego, że jeden z policjantów miasta 
Odesy, wybierając się do A bisynii i zabierając z 
sobą iały  swój kapitalik, ukradł cudze dziecko z 
Odesy, z zamia em zrobienia z niego rosyjskiego 
kolonisty w Afryce... Dwóch strażaków, A ndrzej 
Łobum ec i M akary Szutienko, oddali do rozpo­
rządzenia Aszynowa i o. Paisija pierwszy 2.000 
rs., drugi 800 rs. Inny członek wyprawy, ogroonik 
odeski, Konstanty M artynow. stracił może naj 
więcej. Nie licząc 600 rs. gotówką i '•zeczy, 
które u tracił przy bom bardowania, kula zabiła mu 
żonę i 6-letniego synka".

Proces Aszynowa.
udesU  L istok  podaje kilka szczegółów o 

pierw szem przesłuchaniu uczestników wyprawy 
Aszynowa

„Protokólarne zeznania, ściągnięte, przez wła­
dze zandarm skie w Odesie, zup ln ie  potwierdzają 
dawniejsze wiadomości o epopei Aszynowa. 
Śledztwo prowadził pułkownik żandarmów, p. 
Charczenko. Przy odbieraniu zeznań władza 
śledcza przedewszystkiem postanowiła dowiedzieć 
s i ę : czy ze strony przewódców wyprawy stóso- 
wane były jakiekolwiek środki gwałtowne przy 
werbowaniu ludzi. Na pytanie to uczestnicy wy­
prawy odpowiedzieli przecząco. Tak osoby świeckie, 
jak i duchowne, szły dobrowolnie, przyłączając 
się — pie-wsi do Aszynowa, drudzy do misji 
prawosławnej o. Paisija. Lecz iszynow , według

Gal. Kasa oszczędności we Lwowie.
Lwów 30. m ana .

Wamb zgromadzenie członków Towarzystwa 
galicyjskiej kasy oszczędności, którego przebieg 
podajemy poniżej, było nadzwyczajnie in teresu­
jące głównie z tego powodu, iż na porządku 
dziennym stała  sprawa podwyższenia płacy dla 
naczelnego dyrektora dr. Hmanuela Roińskiego. 
Już na pierwsza \  zdomość o uchwałach dyrekcji 
i wydziału podnieśliśmy, że uchw ała ta stoi w 
sprzeczności z §. 58 statutu, a i inne pisma oma­
wiały ten ważny z a r m . Następnie jest m eprakty- 
aowan^ rzeczą, ażeby płaca była tak kolosalną w 
stosunku do zajęcia, to też wyraziliśmy przekona­
nie, iż w ainf zgromadzenie propozyę,. tej nie 
przyjmie. Tak też istotnie się stało. W alne zgro­
madzenie pc dłuższej naradzie przeszło nad kwe- 
stją  podwyższeniu płacy do porządku dziennego. 
Oto przebieg zgromadzenia.

*  *
Dzis przed południem odbyło się przj stosun­

kowo nader licznym udziale członków ogólnb 
zgromadzenie Towarzystwa galic. Kasy oszczędno­
ści. Na 79 jzłonków Tow. przybyło 46.

Zgromadzaniu przewodniczył prezes Towarzy­
stwa hr. W łod. Russocki, a w mowi° swej zaga­
jającej, podnióuł znaczny postęp w rozwoju insty­
tucji, zakońcuył zaś poświęceniem syomnieDia 
zmarłym członkom Tow., śp. Hallerowi i Stromen- 
gerowi.

Z porządku dziennego dyrektor p. Z i m a  
przedstawił zgromadzonym sprawozdanie rachun­
kowe za r. 1888 i wnioski względem podziału czy­
stego zvsku.

Ze sprawozdania lego, odczytanego na zgro­
madzeniu, dowiadujemy się, że zamknięcie rachun­
ków za rok 1888 wykazuje z y s k  w k w o c i e  
131.139 zł. 25 c t . , a w porównaniu z r. ubiegłym  
(60.157 zł. 35 ct.) wyższy o 70.981 zł. 90 ct.

Stan funduszu wkładkowego wynoszącego 1. 
stycznia 1888 r. 16,874.447 zł. 83 ct., spadł w I. 
kwartale na 16,509 447 zł. 83 ct., zatem ubyło

22)

MIĘDZY USTAMI A  B R Z E G . !  PURABO
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(Ciąg dalszy).

IX.
Była to środa, owa kuligowa środa, której 

wyglądały niecierpliwie panienki i młodzież oko­
liczna. Jan  z W entzlem dwa jnż dni byli nieo­
becni w M ar.ampolu, ku zgrozie niecierpliwej sta­
ruszki. Bawih w Strudze, dobi,, jąc targu z G łę­
bockim. w przerwach siedzieli w Olszance Chrząst- 
kowakich polując na zające i sarny.

Pani Tekla traciła cierpliwość i, żeby nie fle­
gm a panny Jadw igi, posłałaby dawno po nich. 
Ciekawość o interes łączyła się z niepokojem o 
szaleństwa i nierozwagę młodych. W idziała ich 
obn postrzelonych, chorych z przeziębienia, z ra ­
nami i tyfusem. Nie można było jej uspokoić.

—  Przyjadą na 4ulig —  wmawiała Jadzia — 
nic im się nie przytrafi. Jan  je s t dobrym myśli­
wym, a h rabia nie wygląda La zagorzalca. Ujrąy- 
my ich całych we środę.

— Moje dziecko, jesteś uosobieniem zimnej 
k rw i. To wstyd w two.m wieku —  gderała sta­
ruszka łagodnie.

Jadzia  była u niej Da osobnych prawach.
W reszcie nadeszła śroaa. Młodzi ludzie z a ­

wili się weseli, z gęstemi miDami zaprzyjaźnieni 
w najlepsze, jakby się znali od szkolnej ławy.

Pani Tekla powiedziała im na przywitanie, że 
są s w zdrzałam ', a hrabiem u, że całe jej pośw ię­
c ę ... ' s :ę dla ni**go na nic się nie przyda

Po lej konkluzji podreptała do siebie, zosta­
wiając Jasia w szale radości, a hrabiego z m iną 
fragi-kom icznego zdumienia, obrazy i niedowie­

rzania. Cel poświęcenia babki m iernie mu trafił 
do przekonania.

Popatrzał na Jana , tańczącego solo walczyka 
w stronę drzwi, na pannę Jadw igę, uśm iechającą 
się zagadkowo, ruszył ramionam i wahał się, co 
robić.

Doj omogłą mu v nam yśle:
. Warto się obrazić i zostać samemu z A n- 

hellim —  rzekła drwiąco.
—  Co, buntujesz h rab ieg o ! F e  ! N ie wódź na 

pokusę, kiedyś sama zła. Aha, nin udało się mnie 
dokuczyć, musisz jechać i pląsać, jak każda śm ier- 
telniczka 1 Bardzom rad. Kto pod kim dołki kopie, 
sam w nie wpada. Chodźmy, hrabio, przyoblekać 
goJowe szaty.

Gdy się drzwi za nimi zamknęły, sarkazm znikł 
z twarzy panienki, podeszła do okna, oparła czoło 
o szyi ę i zadum ała się chwilę.

—  Ach, żeby wrócić można było wstecz i 
obrać inną drogę! Dałabym wiele! — zamruczała, 
patrząc, ponuro w biały śniegowy całun.

Nagle, rzuciła się niecierpliwie i zagryzła 
wargi.

— W artam rózeg! — dodała z gniewem, od­
chodząc.

W godzinę młodzi Indzie stawili się w pała- 
cu, wyperfumowani, ogoleni, ubrani bez zarzutu, 
w lakierkach i rękaw iczkach; siwosze pani Tekli 
w budzie na saniach i szalone kasztany Jasia 
w malutkich saneczkach dzwoDiły gotowe pod gan­
kiem. Panie się nie spieszyły, pomimo palenia 
z bata i napędzania Jana, który, jak duch poku- 
tuiący, chodził od drzwi staruszki do progu sio­
stry, znosząc cierpliwie gniew jednej i milczenie 
drugiej.

— Jedźmy naprzód! — zawołał wreszcie.
— A jak  się panie rozm yślą? — wtrącił 

ostrożny Niemiec.
—  Ej, nie, w idziałem przez szparę robrony 

na pani Tekli i jakiś biały obłok na Jadzi. N ie

rozbiorą się po takiej fatydze nadarm o. Jedźmy, 
bo nas kasztany rozniosą.

Ruszyli, marznąć sum iennie w balowem odzie­
niu. Szczęściem, do Zdżarskich było niedaleko.

Dwór oświetlony jaśniał jak  m orska latarnia 
wśród śnieżnej równiny, muzyka g ra ła  w najlepsze.

—  Opuściliśmy introdukcję —  żałował Jan, 
wysiadając.

Na spotkanie gości wyszedł gospodarz domu 
z synem. Zaczęła się uciążliwa prezentacja. Jan, 
zdrajca, przedstaw ił N iem ca Zdżarskiemu, uścisnął 
dłoń jego syna Stefana, zakręcił się i um knął, 
korzystając z zażyłości i sąsiedzkich praw.

Wentzel, wchodząc do salonu, ujrzał go w 
wirze tańczących. Śnaiał się swym szczerym śm ie­
chem  w jasne oczęta młodej, szczupłej panienki.

—  Pewnie Lesia Z&źarska — pomyślał, wzdy­
chając.

N iestety, nie był ani sąsiadem, a r '  Lrew rym , 
ani nawet rodakiem  w tem gronie. Zaczęto go, 
jak  ciekawe zwierzę wodzić od krzesła Jo kanapy, 
od kanapy do fotelu, przedstawiać dziadkom, bab­
kom, ciociom, wnjaszkom —  nawet księdzu pro­
boszczowi. Oo krok nieznane »azwisko, potem iego 
tytuł, obustronny ukłon, jakiś frazes okropną niem ­
czyzną —  i znowu to samo trochę dalej.

Bolał go kark od ukłonów, w głowie się krę­
ciło od tycL nazwisk i komplimentów. K lął w du­
chu ceregiele światowe, on. taki ich apostoł do­
tychczas, i myślał z rozpaczą, że do rana nie 
skończy tej męki. A  Jan, niecnota, tańczył, tań­
czył z całego serca i ani dbał o towarzysza.

Nareszcie ostatni ukłon przed damą bardzo 
chudą i bardzo elegancką. W entzel z razu zoba­
czył tylko koniec tej elegancji, tj. jedw abne Dan- 
tofelki na bardzo małej nóżce, i chciał iśc dalej, 
gdy dama ozwała się piękną francuzczyzną:

—  O, pana hrabiego m iałam  przyjemność 
w idzieć przelotnie w Biarritz.

Podniósł oczy.

Dama m iała na sobie fioletowy atłas i śliczne 
d'am enty. Sama była śniadą brunetką, ostrych 
rysów, szczupła, fertyezna, la t około czterdziestu, 
am jeszcze przystojna, żywa, o biegających czar­
nych oczkach i zadartym impertynencko nosie. 
H rabina Mielżyńska —  zamajaczało w pamięci 
Wentzla. jak  „Mane, Tekel" Baltazara. U kłonił się 
raz drugi.

— Istotnie, byłem w Biarritz latem —  rzekł, 
usuwając się z drogi tańczącym, za trz is ło  
damy.

Stefan Zdżarski, rad, że się zbył obowiązku, 
rzucił Niemca na pastwę hrabiny i pobiegł do 
panienek.

—  A któż to była ta śliczna pani, blodyn- 
ka? -  badała dalej interlokutorkn W entzla, w a­
chlując się z wdziękiem.

—  To była moia kuzynka — odparł bez­
czelnie.

Nosek pani Mielżyńskiej poruszył się w ąt­
pliwie.

TienS, tiens! — zaśmiała się złośliwie. — 
To panu hrabiem u oddają pod opiekę takie k u ­
zynki ?

—  CztJinużby nie ? — odparł, czując, że nie 
potrzebuje się tutej bawić w katońską cnotę i nie 
mogąc się oDrzeć pokusie poźartowania z szyko­
wną damą. — Ozy pani uważała, żem źle w ypeł­
n iał obowiązki opiekuna ?

— C'es* selom  —  zasuwała się.
— Pani jest bardzo wymagająca. Kuzynka 

moja była z opieki zupełnie zadowolona.
—  Nie wątpię. A jej m ąż?
—  Czyż koniecznie ma mieć męża ?
—  Niekoniecznie... ale go ma, niestety. W iem 

to z kurlisty. Ej, e j!  piękry hiaDio! Ze mną 
wykręty na nic.

Pogroziła mu wachlarzem .
—  Uznaję się pobitym i obiecuję na przy­

szłość być szczerym —■ odparł, kłaniając się.

— P an  n it tańczy ?
—  Rozmawiam.
— I  radbym się uwolnić od rozmowy...
— Nie, chyba do walca z panią.
— I owszem. Lubię walcować, a p an ?
—  To zależy od tancerki.

Gzy to ma być kompliment, czy im 
tynencis ?

— ■ To zalezy od tancerki.
Rozmawiali tańcząc. On był m istrzem  w

cu, ona lekka, zwinna i zalotna.
H rabia Mielżyński um arł przed kilku 

W dowa była lepem dla młodzieży, pierwow?o 
mody szyitu i elegancji, zmorą yoważnych 
teic, żon i narzeczonych.

W  tej chw il: ruch się. zrobił u wejścia. 1 
dzież męzka i kilka panienek rzuciło się, do pr 
pokoju, k ilk t tylko par wirowało w sal

Drzwi się otwarły. Pan Zdżarski wDrows 
ui oczyścił panią Teklę na honorowe miejsce 
nim i S tefan wiódł pannę Jadwigę, jak  k ró l 
otoczona gronem  m łodych ludzi i rówieśnic. ( 
W entzla spoczęły na niej i ona zatrzym ała w 
przez m inutę na tańczących. Strój balowy poi 
sił jeszcze jej krasę, a opale, owe sław ne oi 
m igały jak gwiazdy, łam ały światło w ta 
barw  Jak  zjawisku czarodziejskie przemknęła 
obok niego i usiadła blisko babki.

Zebrał się tłum w około niej. Widocznie 
bijano się o tańce, bo zapisywała coś szj 
w swym notatniku u wachlarza. Croj-D ui 
stracił ochotę ao zaczepek hrabiny. Odprowi 
ją  na miejsce.

— Pysznie walcujesz, hrabio —  rzekła : 
rżana. 1 1 jak gorąco ! Proszę się wystarać 
mnie o kroplę limonu.dy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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zakaż na początku roku 365.000 zł. i dopiero w 
II. kwartale, gdj  ustały obawy wojenne, wyrównał 
się ten ubytek, a nadto przybyło wkładek 397.000 
z!., a po dopisaniu prowizji, stan funduszu wkład, 
z d. i .  lipca 1888 wynosił 17,583.000 zł.

Oceniając na tej podstawie zysk z obrotu fun­
duszów, wykazuje brutto  zysk 183.948 zł. 80 ct., 
co od przeciętnego kapitału obrotowego przyjętego 
w sumid 17,200.000 zł daje 1.07°/o, potrącając 
od brutto zysku koszia utrzym ania 93 123 zł. 68 
ct., okaże się czysty zysk z obrotu w kwocie 
90 823 zł. 12 ct.

Fundusz rezerwowy wynosi dziś 1,840.496 zł. 
36 ct. i stosownie do postanowień statutu musi 
być podwyższony o 43.246 zł. 94 ct.

Dyrekcja w nosi:
a) zasilić fundusz rezerwowy kwotą 43.249 

zł. 25 c t . ;
b) do dyspozycji dyrekcji na nieprzew idziane 

wydatki 5000 zł., na zapomogi wdów i dla sierot 1000 
zł., razem 60u0 zł. ;

c) na dary dobroczynne i użyteczne 10.200 zł.;
d) na rem uneracje urzędników i sług 7.690 zł.;
e) do funduszu budowy nowego gm achu 

64.000 zł.
Powyższe wnioski przyjęto bez dyskusji.
Z kolei dyrektor p. S m o l k a  zdawał sprawę 

z czynności syndyka za r. 1888.
Spraw hypoteeznych z końcem r, 1887 pozo­

stało 35, przybyło w r. 1888 —  35, zatem razem 
70, z tych załatwiono 44, z końcem r. 1888 po­
zostało w toku 26. Z końcem ro u i  pozoGiało przy 
hypotekach dóbr ziem skich spraw  14 zaskarżonych 
na 209 hipotek, eo czyni 6 7 % , sum a hipotek 
wynosi 5,099.593 zł. 08 et., zaś spornych 75.431 
zł. 18 ct., czyli. 1‘48% . Przy rt. »lnościach m iej­
skich z końcem r. 1888 pozostało w toku 12 
spraw na 73 074 zł. 14 ct. na 1053 hypotek na 
sumę 6,417.553 zł. 65 ct., co czyni 1 1 4 %  h j -  
potok i stanu lokacji.

Spraw wekslowych pozostało z koncern roku 
1888 w toku 21 na 2147 sztuk, co czyni 0 97% , 
portfel wynosił z końcem 1888 r. 2,049.836 zł., 
zaskarżonych było na sum ę 27.872 zł., co czyni
1-35% .

Z kolei zdawali sprawę p p . : dr. O z a y k ow- 
8 k i Jan  im ieniem  wydziału z odbytej rewizji, Ha- 
stępnie dr. K a b a t  im ieniem  komisji rew  zyjnej 
wydziału, zaś Jerzy h r. B o r k o w s k i  im ie­
niem komisji rewizyjnej Towarzystwa i wnieśli 
na udzielenie dyrekcji absolu^orjum za r. 1888, 
co jednom yślnie przyjęto.

Z porządku dziennego przystąpiono do wy­
boru prezesa Towarzystwa. D yrekcja wspólnie z 
wydziałem zaproponowała terno złożone z p p . : 
W łodzim ierza h r. Bussockiego, dra Antoniego Ma­
łeckiego i dra Jana Czaykowskiego. Głosujących 
było 44, absolntna większość 23, hr. B u s s o c k i  
o trzjm a! 23 głosów, z a t e m  z o s t a ł  w y ­
b r a n y  p r B z e s e m ;  dr. M ałecki otrzym ał 19 
głosów.

Z kolei przystąpiono do wyboru 6 członków 
wydziału. Głosujących b jło  42 W ybrani zostali 
p p .: ks. inf. Feliks Z a b ł o c k i ,  ks. inf. Kajetan 
K a j e t a n o w i c z ,  bar. A jg u st B o m a s z k a n ,  
Stenisław  M a r k i e w i c z ,  Bolesław A u g u ­
s t y n o w i c z  i wreszcie w miejsce zm arłego 
ś. p. Jana  S t r o m e n g e r a ,  pan Karol 
S c h  » y e r.

Z porządku dziennego przystąpiono do wy­
boru trzech członków dyrekcji. Obecnie ustępują 
p p .: ks. Józef Szeligowski, dr. Józef Malinowski 
i dr. Leon Biliński. W ternie zaproponowani zo­
stali prócz powyższych osobistości, jeszcze p p .: 
Jan  B reusr i Damian Czaykowaki. Głosujących 
było 41, absolutna większość 2 1 , wybrani zostali 
p p .: dr. Józef M a l i n o w s k i  39, dr Leon
B i 1 i ń s k i 27 i Jan  B r  e u e r  27 głosami.

Następnie do komisji rewizyjne* wybrani zo­
stali przez aklamację p p .: dr. G r o s s ,  h ra ­
bia Jerzy B o r k o w s k i  i G u b r y n o w i c z .

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawy
0 z n a c z e n i a w y n a g r  o d z e n i a dla n a c z e l- 
n e g o  d y r e k t o r a ,  k t ó r y m  d z i ś  j e s t  t u ­
t e j s z y  a d w o k a t  k r a j o w y ,  dr.  E d m u n d  
R o i ń s k i .

Im ieniem  wydziałn referował radca dworu 
dr. P o d l e w s k i .  Beferent opowiada cały prze­
bieg tej sprawy, z którego wynika, że p. Boiński 
wniósł w r. z. podanie do prezesa Towarzystwa 
z zapytaniem , czyli urząd członka rady nadzor­
czej Banku hypoteczuego może kolidować z po­
sadą naczelnego dyrektora Kasy oszczędności. 
Wówczas podanie to przydzielono drowi Skał- 
kowskiemu, który skonstatował zachodzącą ko­
lizję. W ydział kasy oszczędności nznał wówczas, 
ie  zatrzymanie p. Boińskiego na posadzie naczel­
nego dyrektora leży w interesie Kasy oszczędno­
ść., jednak nie uchwalił podwyższenia mu w yna­
grodzenia, tylko przekazał sprawę dyrekcji z po 
leceniem  porozumienia się z dr Jttcińskim i na­
stępnie zdania sprawy wydziałowi. W dyrekcji 
referen t był zdania, iż w edług statutu posada dy­
rektora naczelnego je s t honorową, wnióoł jednak 
podwyższenie p. Boińskiemu dotychczas p o ­
bieranych dyet w kwocie 10 złr. dziennie na 
15 złr. dziennie, z tego względu, iż p. Boiński 
poświęcając swój czas na usługi Kasy oszczędności, 
zasługuje na stosowne wynagrodzenie. Jeden z 
wotantów uznał jednak, ie  wynagrodzenie pe 15 
złr. dziennie jest za m ałe i wniósł podwyższenie 
do 20 złr. Przy głosowaniu na 6 wotujących, 3 
głosowało za 15 złr., zaś 3 za 20 złr. Przewodni­
czący p. Jasiński A leksander, zastępca dyrektora, 
nie jL e u ł dyrjm ow ać, gdyz jak  się wyraził i 
jego to osobiście dotyczyło. Wówczas przystąpiono 
do powtórnego głosowania, którego wymkiem 
było, iż 4 wotantów oświadczyło się za dyetam i 
w kwocie 20 złr.

Spiaw a przyszła zatem ponownie do wydziału
1 tam zastanawiano bię nad n .ą gruntow nie. Be 
ferent podnosi z naciskiem , iż uchw ała dyrekcji 
pod dwoma względami uważaną być powinna :a 
n i e w a ż n ą .  Po pierwsze była merytorycznie nie­
formalną, gdyż nie ma w aktach dyrekcji naj­
mniejszego śladu, czyli w tej kwestji porozumie 
wano się z p. Boińskim, jak to wydział, swoją 
uchw ałą zalecił, * powtóre była z tego powodu 
nieważną, iż p. Jasiński, skoro nznał, iż sprawa 
u  jego osoby również dotyczy, nie powinien był 
brać uJziału  w  tem posiedzeniu, a w żadnym ra ­
zie dopuszczać do powtórnego głosowania. Na wy • 
dziale na 15 głosujących, oświadczyła się m niej­
szość 7 głosam i za przejściem  do porzaunu dzien­
nego, większość zaś 8 głosam i była zdania, iż na­
leży zawotować p. Boińskiemu dzienne dyety w 
kwocie 15 zł., a zarazem postanowiła, iż uchwała 
ta  odnosić się ma jedynie do osoby p. Boińskie­
go ; po ustąpieniu tegoż z posady naczelnego dy­
rektora ma się przywrócić dawniejszą uchw ałę 
wydziału z roku 1871, w edług której naczelny dy­
rektor za stratę ezasu p o b ierać  ma dzienne wyna­
grodzenie po 5 zł. "Wydział powziął tę uehwałę, 
jedynie i  tego powoda, ażeby już ras stanąć w

tej sprawie na czysto, zwłaszcza, że p. Boiński 
pobierał 10 zł. dotychczas niezupełnie legalnie. 
Podwyższenie wynagrodzenia z 5 zł na 10 zł 
uchwalone przez zgromadzenie, zastrzeżone było 
tylko do osoby śp. Tarnaw ieckiego. W ydział uzna! 
iż wynagrodzenie w kwocie 15 zł. dziennie jest 
zupełnie wystarczające, gdyż chodzi tutaj tylko o 
chwilowe zajęcie.

P. J a s i ń s k i  oświadcza, iż przykro mu, że 
w tej sprawie musi głos zabierać, ale musi ode­
przeć zarzut, uczyniony mu jaw nie przez referenta, 
iż nie powinien był brać udziału w posiedzeniu 
dyrekcji, skoro go to osobiście dotyczyło. Mówca 
podnosi, że w tym wypadku nie chodziło tylko o 
jogo esobę, ale o osobę każdego dyrektora, gdyż 
według statutu w razie przeszkody naczelnego 
dyrektora i jego zastępcy wchodzi w urzędowanie 
najstarszy wiekiem członek dyrekcji i wówczas 
pobierać będzie wyznaczone dla naczelnego dyre­
ktora wynagrodzenie. W tym wypadku zatem, w ła ­
ściwie żaden z dyrektorów nie powinienby brać. 
jako interesowany udziału w posiedzeniu, a wtedy 
żadna uchw ała nie m ogłaby przyjść do skutku.

P. P o d l e w s k i  konstatuje na podstawie 
protokołu z posiedzenia dyrekcji, iż p. Jasiński 
użył rzeczywiście słów, że sprawa ra go osobiście 
do tyczy; zresztą przykro mu, iż p. Jasińsk i uznał 
tę sprawę jako osobistą, mówcy chodziło bowiem 
tylko o rzecz.

P . M a r k i e w i c z  podnosi, że K ata oszczę­
dności jest instytucją hum anitarną, zatem nie mo­
że stwarzać dobrze płatnych synekur. Nie należy 
zatem przeznaczać wyższej płacy za pracę jedno­
godzinną, podczas gdy stale urzędujący dyrektoro­
wie pobieraliby niższą płacę. Mówca sądzi, że wy­
nagrodzenie w kwocie 10 zł. jest aż nadto wy­
starczające, zwłaszcza, ze p. Boiński przy wyrabia­
niu pożyczek w Kasie oszczędności ze swej ta n  
cd a rji adwokackiej ma znaczne dochody.

P , G u b r y n o w i c z  podnosi, że przyjaciele 
p. Boińskiego prowadzeniem całej sprawy bynaj­
mniej mu się nie przysłużyli. Mówca żąda wyja 
śnienia, czyli p. Boiński żądał podwyższenia wy­
nagrodzenia.

P. Damian C z a y k o w s k i  oświadcza się ró­
wnież za wynagrodzeniem w kwoeie 10 zł., zwła­
szcza, że Kasa oszczędności dąży do oszczędności, 
3 posad starszych urzędników nie je s t obsadzo­
nych, urzędnicy są obciążeni pracą, —  należałoby 
zatem wezwać raczej dyrekcję, aby posady te obsa­
dziła i zbadała sprawę powiększenia etatu urzę­
dników.

P. dr. G r o s s  P iotr wyraża zdumienie, U na 
zgromadzeniu dzisiejszem nikt nie znalazł się ta­
ki, któryby wystąpił w obronie wniosków wydziału, 
jakkolwiek w samym wydziale było tych panów 
8. Prosi zatem zgromadzenie, ażeby mu pozwo­
liło wypowiedzieć jego w tej sprawie zapatryw a­
nie. Mówca przyznaje, że odniósł tylko to wraże­
nie, iż powody, które mniejszość będąca przeciwną 
podwyższeniu wynagrodzenia p. Boińskiemu, wyka­
zała, są błahe i nie nieznaczące. P. Boiński powi­
nien mieć — zdaniem m ó w cy — odpowiednie wy 
nagrodzenie ; pracę naczelnego dyrektora nie po­
winno się taksować według godzin pracy, ale we- 
dług jego stanowiska, wpływu i t. p. Odrzu­
cenie wniosku wydziału, wpłynąć może n ie ­
korzystnie na znaczenie Kasy oszczędności, oraz 
na w pływ samego p. Boińskiego Mówca sprze­
ciwia się na tonrast drugiem u wnioskowi wj dzia­
łu, ażeby podwyższenie wynagrodzenia odnosiło się 
tylko do osoby p. Boińskiego. Sprawa ta powinna 
być traktowaną w dyrekcji i w wydziale, a o tem 
referen t l i c  wspomniał, ażeby dyrekcja co do tej 
kwestji wyraziła swe wotum. Mówca kończy oświad­
czeniem, iż drożyzna w kraju się wzmaga, zatem 
nie powinniśmy nrępować się oznaczaniem wyna­
grodzenia dyrektora w tak drobnej kwocie —  m o­
że znaleśó się po ustąpieniu p. Boińskiego jakiś 
luminarz finansowy, którego trzeba będzie lepiej 
honorować. (WeSułośi). Oświadcza się za podwyż­
szeniem wynagrodzenia p. Boińskiemu do 15 zł. 
dziennie.

P. dr. B a d z i s z e w s k i  oświadcza, iż na 
wydziale głosował przeciw podwyższeniu wynagro­
dzenia p. Boińskiemu. Nawiązuiąc zaś do słów 
p. Grossa, jakoDy Kaba oszczędności stracić miała 
na powadze, jeśliby zgromadzenie nie podwyż­
szyło p lfui -Skiniuu wynagrodzenia, przypomina, 
że oszczędności składane w Kasie, być może niedłu­
go będą musiały być niżej oprocentowywane, tj. 
tylko na 3 ‘/,% . W przededniu zatem tej ew entu­
alnej zn iany mamy obdarowywać takich ludzi, 
ktęrzj tego nie potrzebują. Płaca dotychczasowa 
naczelnego dyrektora jest wystarczającą, skoro 
stale uizędujący drugi dyrektor pobiera mniej od 
niego. Straty p. Boiński żadnej nie poniósł, jak 
to przypuszczano, gdyż nigdy członkiem rady 
nadzorczej Banku hypotecznego nie został w ybra­
ny. Być m oie były tylko pertraktacje, ale tylko 
prywatnej natury.

P . M a r k i e w i c z  przyznaje, ze przy wy­
miarze wynagrodzenia za pracę powinno się mieć 
na względzie wybitność pracy, ale w takim razie 
możemy, uchwalając dziś podwyższenie, dojść 
z czasem do tego, że w przyszłości będziemy mu­
sieli uchwalić wynagrodzenie dla wszystkich człon­
ków dyrekcji, oraz dla prezesa i w iceprezesa To­
warzystwa.

P. G u b r y n o w i c z  wnosi, ażeby przejść 
nad wnioskiem wydziału do porządku dziennego, 
zatrzymując w mocy dotychczasowe wynagrodze­
nie p. Boińskiego w kwocie 10 złr. dziennie.

P . S c b e l l e n b e r g  stawia wniosek zmiany 
§. 58 statutu w tym kierunku, lżeby w przyszŁ- 
sci oznaczono, jakie wynagrodzenie pobierać ma 
naczelny dyrektor, i wnosi, ażeby dyrekcja zasta­
nowiła się nad tym i zdała spraw ę na następnem 
ogóinein zgromadzeniu.

W ielkie wrażenie wywołał ten fakt, iż p. dr. 
P o d l e w s k i  będąc referentem  sprawy podwyż­
szenia, nie odpowiadał wcale tym  mowcom, któ­
rzy przeciw wnioskom wydziału występywali, 
tylko polemizował właśnie z dr. Grossem, który 
bronił wniosków wydziału.

Ostatecznie na wniosek p M a r k i e w i c z a  
uchwalono im ienne glosowanie.

Z a  p r z e j ś c i e m  d o  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  g ł o s o w a l i  p p .: Bolesław Augustyno­
wicz, h r. Jerzy Borkowski, Jan  Breuer, Damian 
Czajkowski, ks. Bazyli Facyewicz, Ferdynand 
Gross, W ładysław Gubrynowicz, ks. Kajetan Ka­
jetanowicz, Karol Kisclka, Jędrzej Kochanowski, 
K arol Kroptowski, dr. Ja n  Kuczkiewicz, radca 
nam iest. Kazimierz Laskowski, dr. Antoni M a­
łecki, Stanisław  M arkiewicz, Zdzisław Onyszkie­
wicz, dr. Bronisław Kadziszewbk Karol Schayer. 
radca nam iest. Antoni Stanowski, ks. dr. Feliks 
Zabłocki, dr. W L d. Zajączkowski.

P r z e c i w  j j  ■ j c i u d o  p o r z ą d k n  
d z i e n n e g o  g l u o v . w a l i  p p .: dr. Jan  Czay- 
kowski, Jó z tf  Gizowski, dr. P iotr Gross, dr. Gu­
staw Hailig, dr. Maurycy K abath, Zygm un- Kę­
dzierski, dr. F erdynand K ratter, dr. Stanisław

Krzyżanowski, dr. Józei Malinowski, dr. Godzimir 
M ałachowski, Juljusz M ikolasch, d r Edward P o ­
dlewski, Stanisław  Poianowski, h r, Emil Potocki, 
br. A ugust Romaszkan, A ugust Schellenberg, ks. 
Józef Szeligowski, radca namiest. Kornel* W inter 
i Ju ljan  Zacbarjewicz. G ł o s o w a ł o  z a t e m  z a  
p r z e j ś c i e m  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  21,  
p r z e c i w  19. Q

Z obecnych na zgromadzeniu, a którzy później 
wyszli i nie brali udziału w głosowaniu, musimy 
wymienić p p .: A leksandra Jasińskiego, br. Jo r- 
kaseha Adolfa, Rafała Łępkowskiego, dr. E m a­
nuela Boińskiego i Ju ljana Szemelowskiego; zaś 
wstrzymali się od głosowania p p .: hr. Włodzi­
mierz Bussocki i dyrektor Zima.

N astępnie przyjęto wniosek p. Schelienberga, 
co do zmiany §. 58 statutu.

W  końcu uchwalono b tz  dyskusji dary i sub ­
wencje, zaproponowane przez wydział w porozu­
m ieniu z dyrekcją. O trzym ali:

Zakład ciem nych 500 zł., Zakład głuchonie­
m ych 500, Ochronka chrześc. m ałych dzieci 500, 
Tow. dam dobroczynności 300, Tow. pań m iło­
sierdzia św. W incentego a Paulo 200, Tow. św. 
W incentego a Paulo na ciepłą strawę 200, Tow 
m iłosierdzia „Opatrzność* 500, Tow. kuchni lu ­
dowej chrześc.300, Zarząd I. kuchni ludowej izrael. 
200, Ochronka chłopców ped opieką św. A ntonie­
go 200, Przytulisko dla sierot pod opieką św. Jó ­
zefa 300, Zgrom. Sióstr opatrzności dla zakładu 
św. Teresy 300. Szpital ubogich św. W inc. 500, 
Szpitalik św. Zofji 300, Zakład św. Józefa 100, 
Konw Sióstr Sakram. 200, Tow. Panien Ekono- 
mek l  j0 , Tow św. Józefa z Arymatei 100, S to­
warzyszenie „Gracy kobiet" 200, Tow. opieki we 
teranow polskich 300, Tow. „bratniej pomocy* 
wszochuicy iwowsk. 200, Tow. „bralniej pomocy" 
na^ politeebnice lwowsk. 200. Stowarzyszenie „Ska­
ła" 200, Stowarzyszenie „Gwiazda" 200, Lecznica 
Iwowsl a I. 200, Dom opieki dla sług 150, Przeł. 
zboru izrael. dla ubogich izrael. 200, Przeł. zbo­
ru izi ael. na objady dla ubogich dzieci izrael. 
200, Izrael, sto w pań na obiady dla ubog. uczui 
bez różnicy wyznania 100, Lecznica powszechna 
II. 100, Czytelnia akademicka 100, „Sokół" 300, 
Konserwatorjum muzyczne 500, Tow. przyrod. im. 
Kopernika 200, Stowarzyszenie „Szkolna pomoc" 
100, In ternat św. Józafata 100, Kolonjt wakacyj­
ne 200. Tow. pomocy naukowej 200, Tow. oświa­
ty ludowej dla Lwowa i okolicy 800, In ternat ks. 
Zmartwychwstańców 300, Zakład wychów, dziew­
cząt pod zarządem PP . Bazyljanek 200, Tow. „Bo­
nus pastor“ 50, Stow opieki nad uwolniony­
mi w bźniam i 200, Kółka rolnicze 200, razem 
10.500 zł.

Koniec posiedzenia o godz. i 1/, po po łu d ^u .

K R O M  1 K  A .
Nekrologja. Ks. FranoAzek Florjan R o m e r ,  

znakomity badacz starożytności na Węgrzech, zmarł 
w Wielkim Waradynie. Urodzony w Preszbiugu w 
r. 1815, przeżył w sianie kapłańskim lat 50, uży­
wając wielkiego miru w narodzie węgierskim, a po­
wagi w świeoie nankowym europejskim. Jako badacz 
pizeszłości i arohtoLg, był tem dla Węgrów, czem 
J. Hanusz i Wooel dla CzeeLów; pisał i wydawał 
bardzo wiele w zakresie archeoKgji, urządzał kilka- 
kiotnie wystawy starożytni śoi i był konserwatorem 
zabytków. Zjazd międzynarodowy antropologiczno ar­
cheologiczny w Peszcie w r. 1876 był do pewnego 
stopnia jego dziełem —  tam wizedł w bliższe sto­
sunki z uczonymi polskimi, któirm doebuwał przy 
jaźni gorliwej naukowej pomocy, za co go też Aka- 
demja umiejętności członkiem zagraniczny m wybrała. 
W ks. Rómeizc i w zmarłym przed rokiem słowac­
kim bisknpie Ipolyim tracimy dwóch wiernych przy­
jaciół naszego narodu, oraz pomocnych zawsze współ­
pracowników w studjaoh naukcwych. —  Albert 
E k e r ,  obywatel m. Krakowa, b. artysta sceny kra­
kowskiej, zmarł tamże dnia 29. bm., przeżywszy 
lat 61.

Kalendarz. Niedziela (31.): Balbiny. Wschód 
słońca o godi.aie 5. min. 48, zachód o godzinie 6. 
min. 21.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  W marcu wolno po­
lować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, na słonki i na ptactwo wodne i błotne w 
gólności.

Podczas nabożeństw a w otywnego w dnin 1. 
kwietnia w katedrze, wystąpią korporacje i stowarzy­
szenia, podobnie jak lat poprzednich ze sztandarami. Na 
chórze śpiewać będzie dwunastka „Echo." Sklepy 
w sąsiedztwie katedry będą w czas e nab żeństwa 
zamknięte Prezydent miasta rozesłał zaproszenia do 
panów radnych, celem wzięeia udziału w nabożeń­
stwie in  gremio. Na wieży ratuszowej powiewać bę­
dzie w poniedziałek chorągiew.

W 8trętne. Pod powyższym tytułem donieśliśmy 
o stanowisku tutejszego organu „L&ndeibanku" w 
sprawie ustawy prasowej. Na dowód, jak się na to 
zapatruje nawet klerykalno-konserwatywna prasa, 
przytaozamy głos K u rjera  poznańskiego w tej spra­
wie. Pisze on: „PriiociwKO nowej noweli prasowej,
wniesionej do rady związkowej przez Prusy, wystą­
piły, jak wiadomo, nawet takie organa, jak Reichs- 
bote i Koln. Z łg., które zkądinąa posłuszne są na 
skinienia r ądu. Ze wstrętem też przeczytaliśmy w 
ostatnim numerze lwowskiego Przeglądu  artykuł, 
w którym redakcja rozpisując się o tej noweli, jej 
broni.

F a n  M a s ł o w s k i  j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e  
w y s t ą p i ł  z o b r o n ą  r z ą d u  p r u s k i e g o ,  j a k  
o n e g o  c z a s u  p o d c z a s  w y d a l a ń ,  d z i ś  c z y ­
n i  t o p o n o w n i e .  Mo ż e  s e b i e  r o b i  i g r a j z k ę  
— n i e  z w a ż a j ą c  n a  n a s z e  j u ż  i t a k  u t r u ­
d n i o n e  s t o s u n k i . "

Cóż na to JO. i JW. protektorowie ?
Raut na dochód kolonij wakacyjnych żeńskich, 

odbędzie się we czwartek d. 4. kwietnia br. w salach 
kasyna mieiskiego. Bilety są do nabycia tylfen u człon­
ków komitetu, w skład którego wchodzą panny: Bi­
lińska, Bohdanowna, Dobrzyńska, Gostyńska, Kę­
dzierska J., Kędzierska W., Kiselkówna, Kubicka, 
Lewicka, Longchampsówna, Mochnacka Jadwiga, Nie- 
działkowska W iktorja, Sawozyńska L . , Sikorsaa, 
Teodorrwicłówna, Wereszozydska, Wilczyńska, Wolska, 
Wysocka Stanisława, Zgórska, Zimówna.

Nadto do komitetu należą panowie: Henryk Ko­
pę. iki, Boi. Lewicki i di. Henr. Szydłowski.

Inicjatorka tego rautu jest panna Wiktorja Nie- 
działkowska.

Baut urozmaicony będzie śpiewem p. Pawlikó- 
¥ rej, deklamacją pani Stachowicz i p. Frenkla, a p. 
Dykas podjął się ułożyć obrazy ze żywych osób przy 
współudziale członków „omitetu. Nadto w przerwach 
przygrywać będzie muzuka wojskowa 30. pnłku.

Początek rautu o godz. 8. wieczór. Dla panów 
strój balowy. Cena wstępu 1 złr., bilet familiny na 
3 osoby 2 złr.

Dar. Cesarz udzielił gminie Długopole, powiatu 
nowotarskiego, na budowę szkoły, zapomogi w kwo­
cie 100 złr.

Mianowakilia. Kraj. dyrekcja skarbu zamianowała 
kontrolorów podatkowych: Jana Kudasa, Józefa Grun- 
nera, Karola Kosińskiego i Karola Jakubowskiego, 
poborcami podatkowymi w IX d ąs ie ; dalej adjunktów 
podatkowych: Karola Rudolfa Kozakiewicza, Karola 
Gumińskiego, Karola Podgórskiego, Andrzeja Za­
wadzkiego i kmoniego Dominikowskiego, kontrolo- 
rami podatkowymi w X klasie ran g i; w końcu pro­
wizorycznych adjunktów podatkowych: Karola Kia- 
sińskie.o, Marjana Podhalicza, Karola Kręźlewicza, 
Józefa Bogdanowicza i Stefana Grotowskiego, prakty­
kantów podatkowych: Władysława Sozańskiego, Kon­
stantego Stetkiewicza i Aleksandra Makarewicza i 
dyetarjusza namiestnictwa Wojciecha Floręckiego, 
adjusktaTi podatkowymi w XI klasie rangi.

T em peratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tempe .atur? wczoraj była —  0 7 °C., najwyższa 
-f- 0 6°C., najniższa —  2 3°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z  zachodniej strony, średnia
temperatura doby niżej 0°C ., niebo przeważnie 
zamglone, a powietrze wilgotne i mgliste; śnieg, 
opad nieznaczny.

Nadanie prezenty. Minister wyznań i oświe­
cenia nadał prezentę na opróżnione łac. beneficjum 
reg, coli. w Bełzie ks. Zenonowi Iubomęskiemu, ka­
techecie przy II. gimnazjum we Lwzwie.

Urząd pocztow y i telegraficzny w Krakowie 
dziś przeniesiony zostanie do nowego, na ten cel wy­
budowanego gmachu przy ulicy Kolejowej i Wie­
lopolu.

Nagła śm ierć. Józef S a d ł o w s k i ,  oficjał te­
legrafu, liczący lat 40, idąc wczoraj o go<3*. 8 '/ ,  ul. 
Kopernika do biura, koło sklepu k a w  a Mfcera 
upadł na ziemię i wyzionął ducLa. Padając uderzył 
głową o szybę wystawową, którą rozbił. Chorego z a l e ­
siono do sklepu, natychmiastowa jednak pomoc le­
karska okazała się bezskuteczną. Zwłoki pizeniesiono 
do głównego szpitala. Według orzeczenia lekarskiego, 
śmierć nastąpiła wskutek ataku apoplektycznego. 
Zmarły był bratem znanego kupca lwowskiego.

N ajpierw  in te res  a  put m przyjem ność. Na 
onegdajszem (28. b m ) posiedzeniu południowem izby 
posłów Rady państwa, zawiadomił prezydent dr. 
Smolka, że wieczorem zarządzi ponowne posiedzenie, 
a na porządku dziennym „dalszy ciąg debaty budże­
towej." Antisemici byli z tego niezadowoleni, a poseł 
Kaiser dał temu wyraz, oświadczając że spodziewał 
się postawienia na porządku sprawę weryfikacji wy­
boru posła Blocha prezydent bowiem przyrzekł, że 
będzie ona przedmiotem dyskusji na perwszem wie- 
czornem posiedzeniu. Prezydent Smolka odpowiedział 
na to: „Najpierw muszę zauważyć, że istotnie nie 
przypominam sobie, abym ja przyrzekał lub izba 
uchwaliła, że sprawa la brdzie postawiona na po­
rządek dzienny pierwszego wieczornego posiedzenia. 
Zapewniłem tylko i sapewi.iam panów, że zostanie 
ona załatwiona jeszcze w ciągu bieżącej sesji, przed­
tem jednakowoż muszę baczyć, abyśmy byli go­
towi z budżetem, a to według owej rozumnej za­
sady: „Najpierw interes — a potem przyjemność."

Przemówienie to przyjęła izba nieopisaną weso­
łością.

Adjuta dla gal. konceptow ych prak tykantów  
celjh i lepszego nauczenia się języka niemieckiego.
Stara Presse zamieszcza pod tym napisem wiado­
mość, jakoby ministerstwo spraw wewnętrznych usta­
nowiło większą ilość adjutów dla praktyKantów kon- 
ceptewycli namu otnietw i starostw, które przyznane 
zostaną galicyjskim praktykantom konceptowym celem 
umożliwienia im służby urzędowej po za granicami 
Galicji, a tem samem także grnntownego nauczenia 
się języka niemieckiego. W Galicji —  kończy Presse 
—  gazie, jak wiadome, język polski jest urzędowym, 
nie znajdują praktykanci sposobności nabrania wprawy 
w języku niemieckim.

Baron Hirsch zasilił znowu „Allianct israelite" 
10 miljonów fianków.

Rząd francusk i zamierzał mianować prefektem 
policji paryskiej Reinaeha, redaktora Rep. franę. 
Drumont podniósł w wielu pismach wrzawę przeciw
mianowaniu żyda, więc Beinaoh nie jrzy ją ł po­
sady.

S traszn y  orkan nawidził Samoa i wpędził na 
podwodne skały niemieckie okręta wojenne „Adler", 
Olga", „Eber" i trzy amerykańskie okręta wojenne.
Wszystkie one są zgubione. Z ludzi utouęło: 4 ame­
rykańskich oficerów i 46 amerykańskich majtków, 
9 niemieckioh oficerów i 87 niemieckich majtków.

K oncert s współudziałem pań: H. Patkiewisz, 
K. Walcher, Gabel, M. Switalskiej, chóru damskiego 
(szkoły śpiewu p. Maika), panów : L. Marka i St. 
Bachó, oraz orkiestry wojskowej nr. 55., urządza 
„Sokoł" w niedzielę 31. bm. z następująoym pro­
gramem : 1. fi. Wagner. Uwertura z op. „Rienzi",
odegra orkiestra. 2. a) A. A dam .. „Cantique‘‘.
b) Chopin-Mikuli. „Prelud", odśpiewa chór damski, 
3. L. Maiek. „Legenda o Bolesławie Śmiałym i św. 
Stanisławie", odegra orkiestia. 4. C. M. Weber. 
Arje z op. „Wolny strzelec", odśpiewa panna H. Pat- 
kiewicz. 5. Fr. Chopin. Polonez as dur, oaegra panna 
M. Switalski. 6. L. Marek. Marsz turecki z orato- 
rjum „Jan Sobieski", odegra orkiestra. 7. B. Wein- 
wnrm. „Cieniom Aroyksl cią Rudolfa" (słowa hr. 
Hojosa), odśpiewa chór damski 8. Verdi. Scena i 
aija z opery „Bal maskowy", odśpiewa panna H. 
Patkiewicz. 9. Goldmark. Balet z op. „Królowa 
Saba", odegra orkiestra. — Krzesło pierwszorzędne 
1 zł. Krzesło drugorzędne 60 ct. Wstęp 40 ct. — 
Początek o godzinie */a5 po południu.

Five o clok tea.
Rauty już zpowszechnisły. Raut urządza te ­

raz każdy, począwszy od najniższych nizin peoplu, 
aż do najwyższych wyżyn high-lifu.

Baut przeznaczony jft>t na nudzenie i pozie- 
wanie przy akom paijam encie śpiewu, dek.amacji 
i fortepianu i  dodatkiem herbaty z tartinam i — 
five 0'clok tea obliczony jest na czystą konwer­
sację z czystą herbatą.

F ive  o’clok zatem jest więcej modny i więcej 
angielski, przychodzi fcię i odchodzi bez źa- , 
dnej żenady, jak z restauracji do kawiarni i na 
odwrót.

W łaśnie tej mało skomplikowanej prostocie 
naśladowania Albionu zawdzięcza on swoje powodze­
nie. Ogłasza się wszystkim znajomym, że przy j­
muje się raz na tydzień między czwartą a szóstą, 
każ*i się nastawiać wielki samowar i kupuje się 
„paluszków" za całego guldena. W czterr- di k ą ­
tach ustawia się fikusy, filodendry i gloksynjo, na 
stole rozrzuca się albumy z fotografiami piękności 
krajowych i zagranicznych i zawiesza się sensa­
cyjną reprodukcję z obrazów Giordana, Veroneza 
lub (Jiguaniego.

Dla silniejszego wrażenia haut gout w kląbie 
kw.atów umieszcza się gipsowe grupy | Amora z P sy ­
che lub Venus z KupiA nkiem, które obrzuca się 
wachlarzem Mikado. N astępnie gospodyni ubiera 
oryginalny jaki kostjum lub bluzkę w kwiaty, ukła­
da się na szesloDgu, burze  do rąk nową pow isść

Guy-Maupassanta, męża wysyi« na spacer a lokaja 
stawia przy drzwiach.

Z reguły wchodzi pierwsza jedna z przyja­
ciółek. Ściskają się serdecznie po i  razy i uóo- 
iewają nad sobą. Gospodyni nad problem atycz­
nym złym stanem zdrowia przyjaciółki, która wy­
gląda blado —  a przyjaciółka nad źle skrojoną 
bluzką gospodyni

Następnie przychodzą mamy z trzem a córka­
mi, z dwiema, z jedną —  jak  Bóg dał —  i młodzi 
ludzie przypominający nonszalancją i swobodą ru ­
chów kwakrów, po czwartym kieliszku whisky. 
Później nadjeżdżają ekwipażem dwie damy z bar­
dzo „wysokiego" towarzystwa, i einszpeneram 
kilku panów, znakomitości, każdy w swoim ro­
dzaju. Towarzystwo wraz z gospodynią czuje, że 
świeży ten transport jest „great a ttra d io n u i osią, 
około której cały five o’ clok się obraca. Ponie­
waż salon je s t już tak napełniony, jak wagon 
podczas wycieczki do Zimnej wody, więc nastę ­
puje z porządku rzeczy libacja herbaciana i k ru­
szenie „paluszków" —  a jegomość, trudniący się- 
kolportowaniem nowin, występuje z świeżą w ia­
domością jakichś zaręczyn, pojedynku lub skan­
dalu.

Towarzystwo wyraża swoje zadziwienie z tego 
powodu okrzykam i: „nio może być, gdzie? jak? 

kiedy ? ktoby się tego spodziewał ?“ i oatatecznie 
zuachodzi się jakieś nvotum separatum :“ to 
b a ja i! Jako piekąca kwestja występuje omówienie 
tej „cause c d e lre “ i działających w niej czyn­

ników. Towarzystwo dzieli się n r partje ; jedni poj­
mują ją  ze stanowiska psychicznego, drudzy ma­
terialnego, inni fizjologicznego, a inni znów inJy- 
terentnego. Podczas tego dwóch bladych mło­
dzieńców okazuje w sposób dość żywy i w y aźn y  
swoje sympatje dwom anem icznym  pannom, co 
znów sprowadza żywe i wyraźne nieukontentow a- 
nie na oblicza dwóch hypertroficznych mam i je ­
dnego apoplektycznego papy.

Z kolai rzeczy tem at rozmowy zwraca się na 
politykę. Damy podzielają w zupełności politykę 
pawilonu, solidaryzują się z Boulangerem  i kruszą 
kopię o Natalję, podczas gdy pauo\?ie biorą w 
obronę Milana i przepowiadają wojuę europejską. 
N astępnie jeden z m łodych ludzi występuje z 
śm iałą kombinacją, dotyczącą trzech gabinetów 
europejskich, co znów natrafia na silną opozycję 
dżentelm ena w ciem nych okularach.

Konwersacja poczyna się ożywiać i dochodzi 
do punktu kulminacyjnego, co z m ałem i zmianami 
robi wrażenie m ettingu  anarchistów  w hyden- 
parku.

Ż porządku rzeczy jedna z dam  objaśnia 
mysterje sporządzania kulebiaki lub kołdunów 
litewskich, a jednocześnie druga unosi się nad 
dopiero co widzianym na wystawie sklepowej 
kostiumem Georgette lub Alice, podczas gdy 
część towarzystwa krytykuje nową prim adonnę i 
debatuje nad muzyką przyszłości.

W reszcie jeden z panów przypomina sobie, 
że ma rendez vouS z adwokatem w klubie, jedna 
z pań powstaje, bo ma jeszcze trzy wizyty do 
zrobienia, a apoplektyozny jegomość konstatuje 
wściekłe gorąco.

Poezem następuje suwanie fotelami, sze­
leszczenie sukni, szukanie narzutek i zapewnienia 
przyjaźui.

\& salonie robi się cicho, lokaj z namaszcze­
niem zbiera filiżanki, gospodyni zagłębie się na 
serjo w Guy M aupassancie, fikusy i filudendry z go­
rąca opuszc zają liście, krople deszczu marcowego 
biją o szyby okien, podczas gdy w kącie in tere­
sujący Amor zasłuchanej Psyche opowiada roz­
maite ciekawe historje... R . T.

Wlademośct literackie i artystyczne
Wiadomości osobiste. P. Roman Ż e l a z o w s k i  

ndał się do Krakiwa i wystąpi dziś w niedzielę d. 
31. b n. w „Zbójcach" Schillera w roli Franciszka 
Moora. —  Architekt p. F o r s t e r ,  którego plan na 
teatr krakowski uznany został przez znawców za i_aj- 
piękniejszy i tylko przez domniemaną jego koszto­
wność nie został należycie wynagindzony, przebywa 
obecnie w Krakowie. Buduje on teraz t±atr w Białej 
kosztem 150.000 złr.

R epertuar tea tra lny . Dziś popołudniu „Nasi 
poczciwi wieśni cy , komedja w 5 aktaeh Sardou; 
wieczór „Błazen królewski" ; w poniedziałek przed­
stawienie składane: 1. „Ostainiu kwaura", komedja
w 1 akcie Paillerona, 2. „Pociąg nr. 12 .“, komedja 
Beissiern, 3 „Wybryki", farsa Goudineta, 4. po raz 
pierwszy „Wyspa Tulipatan", operetka Offenlaeha; 
we wtorek „Mignon" (po raz pierwszy po cenach 
zwyczajnych); we środę p« raz pierwszy „Ajenoja 
ku ochronie rodzin" (La ećcuritś des iamilles), ko 
medja w 3 aktach Valabregna.

(S. P .) 1  te a tru . Wznowienie wczorajsza 
„Wesela Figara" na scenie tutejszej podaie nam 
sposobność du przypomnienia kilku dat dotyczących 
zarówno sztuki, jak jej autora.

„WnSele Figara" (La folie journee), powstało 
w roku 1778, lecz dopiero w trzy la ta  pózuiej do- 
utało się w ręce artystów Komedii francuskiej, z któ­
rymi Beanmarchais zawzięte toczył spory — z po­
woda zaległych honotarjow...

Surowa cenzura dworska oburzała się wolno- 
myślną tendencją komeaji. Sam Ludwik XVI. w to­
warzystwie swej małżonki wysłuchawszy lektury 
„Wetela" zaw ołał: „To okropne ! Tego grać niepo­
dobna!..." Monolog ostatniego aktu usposobił tak 
wrogo dobrodusznego monarchę z Bożej łaski. .

Żakaz królewski ponudził tylko ciekawość ogółu. 
Beaumarchais odczytywał swój utwór w arystokra­
tycznych salonach. W zamknięten* kółku widzów g-y- 
wano „Wesele" na teatracn prywatnych.

Trzech lat było potrzeba do zwalczenia oporu 
monarszego. W dniu 27. kwietnia 1784 roku „We­
sele Figara" ukazało się wreszcie paryskiej publi­
czności. Staczano formalne walki o bilety, a gdy 
nadeszła pora przedstawiania, rozpędzono strażników, 
wyłamano kraty, wywalono drzwi wiodące do sali 
teatralnej.

Z szalonym entuzjazmem przyjęli Paryżanie utwór 
Beaumarohaise’go.

Figarem był Da.ineourt, Zuzanną panna Contat, 
Hrabią Mule, Hrabiną pani Saint al, Oherubinem pan­
na 01ivier.

Recenzja Suarda, zamieszczona w Journal de 
P aris, wywułała nową bnrzę na głowę autora. W od­
powiedzi na zarzuty krytyka, ktOry nazwał „Wese­
le" wstrętnem i niemoralnem, n e pozostał dłużnym 
Beaumarchais. Na swe nieszczęście w replice na kry­
tykę wspomniał coś poeta o lwach i tygrysach... 
Nie trudno było wrogiej mu kamarylli wytłóinaczyć 
królowi, że frazes powyższy odnosi się do niego i 
królowej.

Zabroniono dalszych przedstawień ..Wesela" a 
nieszczęsnego antora wsadzono do St. Lazare, między 
nieletnich łotrzyków i grzeszne eńry Koryntu...

Ta haniebna kara wy wołałd demonstrację prze­
ciw królowi. Sto pojazdów zajechało przed dom po­
s u wy  t odwiedzinami do joety.



DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Marca 1889.
W sześć dni później Beaumarchais był wolnym, 

lecz sześć miesięcy czekać m usiał na zdjęcie eenzu- 
ralnego zakazu z swego „Wesela," które obiegło nie­
bawem wszystkie sceny europejskie.

„Wesele F.gara" uważają słusznie histo- 
rjografowie za pierwszą zapowiedź wielkiej rewolucji.

Dziś inne czasy. Autorów nie sadzają wpraw­
dzie ao domów poprawy, lecz ileż utworów spotkał 
los „Wesela?"

Wczorajsze przedstawienie „Wesela F.gara" by­
łoby wcale udamem —  gdyby nie zbyt głośna inter­
wencja suflera.

Bardzo dobrze pojęła i przedstawiła charakter 
Zuzanny pani Stachowicz. Finezja, lekkość i humor, 
cechowały wczorajszą grę artystki, która godnego 
znalazła pod Każdym względem towarzysza w osobie p. 
p. Kwiecińskiego (Figaro).

Pięknym Almawiwą był p. Woleński, natomiast 
rola Cherubinka nie jest jnż dziś stosowną dla p. 
Wysockiego, jakkolwiek artysta odegrał ją z wielką 
starannością.

Żywioł charakterystyczny godnie był reprezento­
wany przez panią Gostyńską (Marcelina), oraz przez 
panów Zboiń.kiego (Don Guzman) i Ruszkowskiego 
(Bartolo).

Epizody znalazły również dzielnych wykonawców 
w pp. Dębickim i Gasińskim.

Satyryczne uwagi autora o sędziach, lekarzach 
i adwokatach wywoływały huczne objawy wesoło­
ści w amfiteatrze.

Czyżby stosunki obecne tak mało się różniły od 
owych, wśród których żył Beaum archais?..

W ieczór muzykalny Wilhelma CzerwińsKiego 
zapełnił salę kasyna doborową publicznością, któia 
zaszczytnie znanego kompozytora przyjmowała nader 
życzliwie, oklaskując wszystkie numera bez wyjątku. 
Wiadomą to izeczą, iż kompozycje p. W. Czerwiń­
skiego posiadają wszelkie warunki podobania się pu­
bliczności szerokiej i światu muzykalnemu. Na kon­
cercie wczorajszym wszyscy muzycy tut.jsi byli zgro­
madzeni, aby podziwiać nowe utwory, które czy to 
w interpretacji samego koncertanta, c/y powierzone 
tak wytrawnym artystkom, jak panie Skalska i Ka 
sprowiczowa, wywierały efekt nadzwyczajny. Znako­
mity nasz wiolonczelista p. Sladtk grał z wielce u- 
zdolnionym amatorem, p. D., flecistą, Trio Czerwiń­
skiego — w wykonaniu „Medytacji" wziął także 
udział zaszczytnie znany pianista pan Władysław 
Wszelaczyński. Słyszeliśmy muzykę rozmaitych ro­
dzajów : pieśni, ensemble i utwory fortepianowe, tych 
ostatnich odegrał sam kompozytor kilka ku wielkiemu 
zadowoleniu słuchaczy. Z obcych kompozycyj wyko­
nał M zarta „Warjacje" i Chopina , Nocturne'1. No­
wością była etuda własnego utworu, odegrana w 
sposób niezwykle biegły, i marsz żałobny, bardzo 
piękny. Niemniej ciekawą nowością była pieśń do 
heinowskiego wiersza Lubina Ilasiewicza, śpiewana 
pięknie przez p Kasprowiczową, i mazurek „Nad 
W isłą", wykonany bardzo wdiięcznie przez p. Skal­
ską. Deklamowała uzdolniona artystka sceny nasze 
p. Szymańska.

Całość koncertu zrobiła w ogolę bardzo piękne 
wrażenie, a publiczność wychodziła, przejęta wdzię­
cznością za wieczór tak przyjemnie spędzony

równania pozostaje zatem czysty zysk do podziału 
w kwrcie 15.778 złr 65 cnt., która stanowi 6%  
dywidendy od udziałów w kwocie 262.977 złr.

Po przyjęciu powyższego sprawozdania do wia­
domości, przedłożył p. J a n i k o w s k i  imieniem rady 
nadzorczej wniosek na udzielenie dyrekcji absoluto- 
rjum, wyznaczyć za r. 1888 dywidendę, w wyso­
kości 6*7(1, oraz pokryć z funduszu rezerwowego 
kwotę 552 złr. 25 cnt., która nie może być ścią­
gniętą z powodu śmierci członków. Nad tymi wnio­
skami wywiązała się nader ożywiona dyskusja, osta­
tecznie zostały jednak przyjęte, a nadto uchwalono 
na wniosek jednego z człouków polecenie do 
rady nadzorczej, ażeby zbadała sprawę udzielenia 
dwóch większych pożyczek, co do których bezpieczeń­
stwa —  zdaniem wnioskodawcy — zachodzą pewne 
wątpliwości.

Z kolei przyjęte budżet na r. b., wynoszący 
w wydatkach kwotę 8.202 złr.

W końcu przystąpiono do uzupełniających wy­
borów. Wybrani zostali do dyrekcji jako członkowie: 
pp Józef Bałaban, Teofil Chmurowicz, Antoni Czer­
ny, Stanisław Librowski i Teodor Zubrzycki; ja1,'o 
zastępcy: Teodor Biliński, Ferdynand Fianc i Feliks 
Kohman. Do rady nadzorczej, jako zastępcy: Franci­
szek Kiernig i Aleksander Ściborski.

- ary* 28. marca, Potwierdza się wiadomość, 
ż® rodzina jenerała  Hoche n ie  zezwoliła na prze­
niesienie zwłok jego do Panteonu, ponieważ P an ­
teon sta ł się budynkiem śv leekim i nie je s t bez­
piecznym przed napaścią tłumów. Komisja izby 
uchwaliła skutkiem tego przeniesienie zwłok Di­
derota. (K . W .).

Belgrad 29. marca. W  Kragujewaczu ma być 
konak odnowiony i częściowo nowo umeblowany. 
A daptacja ta pizedsięwziętą została, jak pow iada­
ją, ze względu na zamierzone tam przybycie k ró ­
lowej Natalji. (W . T a g l l )

Z izby sądowej.

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgrom adzenie tow. gimn. „ S o k ó ł "  od­

roczono do 15. kwietnia.
Walna zgrom adzenie spółki zaliczkow ej

urzędników odbyło się onegdaj wieczór w sali ra- 
tusłuwoj przy bardzo licznem udziale członków.

Ze sprawozdania dyrekcji o bilansie spółki za r, 
1888, odczytanego na zgromadzeniu, dowiad ijcmy 
się, 2e towarzystwo to liczyło z końcem 1887 r. 
2909 członków, w r. 1888 przystąpiło 171 człon 
ków, ubyło zaś 177, z końcem r. 1888 liczyła za­
tem ępółka 2903 członków. Suma wpłaconych udzia­
łów wynosiła z końcem 1887 r 297.199 złr. 13
cnt., w r. 1888 zwrócono udziałów na 54 644 złr.
22 cnt. wpłacono zaś nowych udziałów 37 866 złr. 
22 cnt., zatem zmniejszyły się udziały o 16 778 złr. 
i wyniosły z końcem 1888 r 280.421 złr. 13 cnt.

Wkładki os czędnośei zwiększyły się o 4555
złr. 96 cnt. a z końcem r. 1888 wynosiły 51.871
złr. 96 cnt.

Suma niespłacony-, h zaliczek w y n /A ła  z końcem  
1887 r. 502 160 złr. 1 c n t , w r. 1888 ud zielm o  
zaliczeK w Kwocie 188 369 z łr  17 cnt., pozostało  
zate q niesp łaconych  z końcem  1888 r. 486.088 złr. 
3 cnt.

Fundusz rezerwuwy wynosi 32 352 złr. 98 cnt. 
tj. o 4310 złr. 87 cnt. więcej, aniżeli tego statut 
wymaga.

Obrói kasowy wynosił 629.133 złr. 35 cnt., 
a w porównaniu z r. 1887 był większy o 7895 złr. 
88 cnt.

W r. 1888 przychody wynosiły kwotę 60.217 
złr. 64 cnt., rozchody zaś 44.438 złr. 99 cnt. Z po-

Lwów 30. marca. 
{Zniesienie kurateli naa Stanisławem  ks. Jabło­

nowskim.)
{m) Znana ze swego rozgłosu w szerokich sfe­

rach naszego społecz iństwa sprawa knratelarn, Sta­
niała ks. J a b ł o n o w s k i e g o ,  syna śp. Karola 
ks. Jabłonowskiego, pierwszego kuratora fundacji hr. 
Ska:bka, i Eleonory z nr. Skarbków ks. Jabłonow­
skiej, właściciela fideikomisu rozległych dóbr bur- 
sztyńskich, była na posiedzeniu izby cywilnej tutej­
szego sądu dnia 23. b. m. przedmiotem ciekawej i 
ożywionej rozprawy.

Stanisław ks. Jabłonowski, do którego majątku 
przed siedmiu 1 ty została wprowadzoną kuratela 
z powodu marnotrawstwa, wmósł, przy współudzale 
swej rodziny, za pośrednictwem swegu adwokata, dra 
Aleksandra M a r j a ń s k i e g o ,  do tutejszego sądu 
cywJaego prośbę o zniesienie kurateli, opierając ta- 
kewą z jednej strony na roz'icznyeh faktach, świad­
czących dowodnie, że administracja kuratorów dupro- 
wadza tę magnacką fortunę do ruiny, z di ugiej stro­
ny na tej okoliczności, iż wobec zaszłej zmiany uspo­
sobienia ku;anda i widocznej poprawy tegoż — ustała 
przyczyna dilszego trwania kurateli.

Tutejszy sąd wdrożył przed stanowczem rozpo 
znaniem tej sprawy przedwstępne dochodzenie, za­
rządził przesłuchanie najbliższej rodziny, kuratora 
potomstwa Włodzimierza hr. Russockiego, liczne grone 
sąsiadów, jak również byłego i obecnego kuratora dr. 
Stanisława Wnękowicza.

W toku tych dochodzeń wywiązała się zasa­
dnicza różnica zdań i zapatrywań, podczas gdy bo­
wiem rodzina ks. Jabi. wraz z kuratorem potomstwa 
z naciskiem nastawała na zniesienie kurateli, wyka­
zując, że przyczyna istnienia tejże ustała, a dalsza 
administracja Burszty na przez kuratora w danych 
warunkach doprowadzi do ruiny, to obecny kurator 
chcąc się utrzymać na dotycbczasowem stanowiska, 
wystąpił ze stanowczą opozycją, twierdząc, że znie­
sienie kurateli jest przedwczesnem. Na posiedzenia 
izby cywilnej z d. 23. bm. przystąpił sąd pod prze­
wodnictwem prezydenta Piątkowskiego w gronie 4 
radców do stanowczegs załatwienia tej sprawy i po 
kilkngodzinnem sprawozdania radcy Pawła Simono- 
wicza, przj chylił się jednogłośnie do trafnych wy­
wodów zastępcy Ks Jabl., adw. dr. M a r j a ń s k i e ­
go, zniósł zawieszoną do majątkn St. ks. J. ku ra­
telę, uwolnił dotychczasowego kuratora dr. W. z nizędn 
kuratelarnego i postanowił oddać ks. J. do jego wolnej 
dyspozycji ogromne dobra bursztyńskie.

Z Rady państwa.

Przegląd polityczny.
* W sferach opozycyjnych utrzymują, że rząd 

w zapowiedzianej noweli szkolnej przyjął tjlko  to 
postanowienie, że duchowni będą mieć głos wi- 
rylny w radach szkolnych po wsiach i w m ia­
stach. Utrzymują dalej, źe wspólny z państwem 
nadzór Kościoła nad szkołami ludowemi byłby już 
zm ianą ustaw zasadniczych, do czego potrzeba */, 
większości.

(Telegram y z inny eh pism).
Belgrad 29. marca. Ogłoszony program  stron­

nictwa liberalnego, opierając się na konieczności 
dążenia do wytworzenia z czasem związku wszyst­
kich państw  bałkańskich, stawia jako tymczasowy 
c e l : Związek cłowy tych państw. (C s ).

PetersbUig 28. marca. Car zezwolił na zn ra- 
nę nazwy miasta Karakoła, w okręgu siem ireczjń- 
skim, na Przewalsk, dla uwiecznienia w i z j i  środ­
kowej pamięci Przewalskiego. (A j półn .).

(Telegram y „D z ien n ik a  P o lsk ie go .-)
Wiedeń 80. marca. ( Z  izby posłóio.) Przy 

tytule „szkoły ludowe" zabrał wczoraj głos W u r m- 
b r a n d .  I  on mówił przeciwko szkole wyznanio­
wej, „która może nas, co jesteśm y dopiero oa 20 ,lat 
Europejczykami— cofnąć napowrót w ciemności." 
Zresztą i po za tem jest wpływ duchowieństwa 
szkodliwym dla ludu niemieckiego, gdyż Niemcy 
nie m ają tak, jak Polacy i Czesi, duchowieństwa 
narodowego. Kościół prowadzi w Austrji walkę 
przeciwko Niemcom.

Po tej mowie p: s edzenie zamknięto ; najbliż­
szo dziś.

Spodziewaną jest dzić wielka mowa Suessa 
przeciwko Gauts'-howi.

Wiedeń 30. marca. ( Z  izby posłów .) Dzi­
siejsze posiedzenie rozpoczęło się rozprawą nad 
działem  „szkoły ludowe".

K l u n  podnosił, że w K rt nie uciskają w 
szkole Słoweńców, następnie przem awiał Loren­
zom, a po zamknięciu dyskusji, jako mówca jene- 
ralny przeciw zabiał głos S u e s s .

Mówca zaczął od polemiki przeciw szkole w y­
znaniowej. Ks. L iechtenstein odkrył prawdziwą 
maskę stronnictw  prawicy, mówiąc, źe będą one 
głosowały za jpgo projektem m im o , iż się z nim 
nie godzą.

M inister znown, mimo licznych ku temu spo­
sobności, nie znalazł ani słówka, aby stanowisko 
swe w tej sprawie zanurkow ać. Usta jego nie wy­
rzekły ani „tak“, ani „nie" i nie uznał nawet za 
stosowne zaprzeczyć pogłosce, iż rząd szydząc ze 
zwyczajów parlam entarnych, nosi się z myślą, aby 
projekt do ustawy o szkole wyznaniowej, przedło­
żyć wpierw izbie panów.

Pau m inister twierdzi, że szkoły ludowe wy­
magają reform y —  nie, one potrzebnją tylko o- 
chrony przed m achinacjam i ich przeciwników, 
tylko spokoju do spełnienia swego zadania. Tego 
spokoiu mogłoby szkole użyczyć jedno prawdziwie 
męzkie słowo pana m inistra —  lecz niestety on 
tego nie uczynił.

N astępnie przypomina mówca, jak to n ieda­
wno poprzednik jego, wbrew własnem n przekona­
niu i ze ściśniętem sercem m usiał bronić tego 
wniosku.

Na rozwój szkoły wpływają zwykle wielkie 
zdarzenia historyczne — wielkiem zaś zdarzeniem 
które na odwrót dzisiaj szkole zagraża, je s t nic 
innego, jeno fakt, że hrab ia Taaffe potrzebuje 
jeszcze 20 g łosów ! (Głośne objawy nznania).

W dalszym ciągu przedstaw ia mówca stano­
wisko , jakie w tej kwestji obóz liberalny zajmo­
w ał i zajmuje. Był on zawsze i je s t gotów do 
wszelkich kompromisów, gdy tymczasem strona 
przeciw ua zadaje razy, od których mnsimy jak 
najeuergiczniej bronić s ię . jeżeli nie chcemy za ­
przepaścić ludów, które tu reprezentujem y. Już 
dawna nowela szkolna spowodowała, że w samej 
niższej A nstrji uczęszcza do szkół przeszło 12 000  
dzieci mniej, niż daw nie j! (Poruszenie).

Godzina 2 . popołudniu — posiedzenie trwa 
dale;.

zejść, i muszę ją nazwać bezpodstawnym wymy­
słem. Ci zaś, którzy mogliby pVZyjśe do podobne­
go wniosku z tej przyczyny, iż trzymałem się 
z dala od prac komisji w tej kwestji, przecenia- 
ją  widocznie co i w jakim czasie można w mo- 
jem  położenia zdziałać, chociaż z drugiej strony, 
—  dzienniki moicn politycznych nieprzy­
jació ł przesadzają, twierdząc, że się już szybko 
starzeję, i staję się do pracy niezdolnym (nader 
dobitnie i głośno): Bądźcie spokojni moi panowie. 
Resztki mych sił są jeszcze równe sile tych, o 
których w innych krajach mówią, iż eą w pełnym 
rozwoju prawdziwie męzkiej siły. Uważam więc 
za mój najświętszy obowiązek kierować naszą po­
lityką zewnętrzną i nadal w duchu porozumienia 
z zaprzyjaźnionerai mocarstwami, z rządami nie 
mieckiemi i moim cesarzem, i pozyskania zaufa­
nia obcych mocarstw. Zdobyte przezemnie na tem 
polu trzydziestoletnie doświadczenie i zaufanie, nie 
mogą być po mnie odziedziczoue, ani przezem nie 
na kogo innego przelane.

W tej jednak czysto wewnętrznej kwestji
zastępuje mnie kolega Boetticher więcej jak 
dobrze. Nie wypływa jednak z tego, że projekt 
ustawy jest mi obojętny. Ci, którzy tak sądzą, 
nie wiedzą chyba, że ja ‘o pierwszy podnio­
słem sztandar socjalnej reformy, że mi się u d a ­
ło pozyskać dla tej reformy naszego zgasłego 
wielkiego cesarza i tego, że wnuk jego chce iść 
tą  samą drogą.

Pytam się więc pauów, czy to możliwe, abym
właśnie ja, który to dzieło rozpocząłem, dziś w
chwili gdy ma być ukońezone niw eczył?

Znaczyłoby to zdradzać zaufanie i źle służyć 
memu pauu i nie nczcić pam ięci jego dziada I

Oświalczam, że życzę sobie jak najusilniej 
uchwalenia tej ustawy, proszę o to panów i sądzę, 
że z waszej strony zapatrujecie się na tę sprawę 
tak sam o.u

Berlin 80. marca. Panuje ogólne przekonanie 
że Bismarkowi udało się wciągnąć do part i r z ą ­
dowej części centrum  pod wodzą Huenego. W cią­
gu debaty nad ustawą o zabezpieczeniu starości, 
oświadczyła sie t-ż  pewna część centrum  rzeczy 
wiście za projektem rządowym. Przem iana ta cen­
trum  na stronnictwo rządowe miałaby znaczenie 
niezm iernie doniosłe, szczególniej gdy się zważy, 
i t  ira ją  przyjść wkrótce pod obrady znane no­
wele do ustaw karnych i prasowych.

Belgrad 30. m arca. Milan odjechał wczoraj 
na W schód Syn towarzyszył mu do granicy.

F ran k fu rt 30. marca. Przybył tu wczoraj ks. 
A d o l f  nassauski i powołał m inistra E y s c h e n a  
z Luksem burga na konfeiencję, która się dziś 
odbędzie.

P a ry ż  30. marca. W edług dzienników bou- 
lanżysrowskich. odroczonym zostało śledztwo w 
sprawie Ligi patrjotów, a to celem zażądania w 
izbie pozwolenia na rozciągnięcie śledztwa także 
na B o u l a n g  >r a .

Senat przyjął projekt ustawy, według której 
w wypadkach zam acha na bezpieczeństwo pań­
stwa senat w nadzwyczajny trybunał ukonstytuo­
wać się może. U trzym ują tu, że przed takim  w ła­
śnie trybunałem  stanęłaby Liga patrjotów i Bou-

potwierdzania na mianowanie Halsteada posłem w 
Eerlinie. Wszyscy demokraci i pięciu republika­
nów głosowali przeciw potwierdzeniu, w skutek 
czego prezydent prawdopodoonie cofnie tę nonf- 
nację Sprzeciwiauo się tej nominacji z powodu 
tonu artykułu napisanego w dzienniku, za który 
H ilstead  jest jako redaktor odpowiedzialnym.

P aryż 30. marca Książę Hieronim Bonaparte 
wyjechał z Brukseli do Anglii.

Berlin 30. marca. Post donosi, iż podróż c e ­
sarza W ilh Jm a  do Anglji ma nastąpić w maj u;  
cesarzowa Fryderykow a wdowa ma p rzy b -ć  4 . 
Kwietnia do B rlina, a 8. kwietnia wyjedzie do 
Homburga.

I T i^ c le n  30. marca. G iełda zbożowa. Pszenica na 
maj i czerwiec 7 49 , na jesień 7 38.

Kurs wleilefiskiej.
d n i*  30. m a r c a  1389 r .  

< gods. 2 m m . 10 p o p o łu d o in ) .

A k c je  a lp e j s k ie  T o w a r z y s tw a  g ó rn ic z e g o  . 
n  w ę g ie r s k ie  b a n k u  k r e d y to w e g o  
, ,  B a n k u  a n g lo - a u s t r ja c k ie g o  . .  ,
n U D i o a t a n k u .......................................................
u  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  ,
, ,  k o le i  p ó łn o c n e j  . . . . . .
„  k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b a rd y )  .  •
,, k o le i  A lf ó d z k ie j  . . . . .
„  k o le i p a ń s tw o w e j  . . . . .
p k o le i iw o w s k o - c z e r n io w ie c k ie j  . ,
p  k j l e i  w ę g ie rs k o -p ó łn o c D o -w sc iio d n ie j

L o sy  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . . . .
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu re c k ie g o  z a r z ą d u  ty to n iu  
G a l ic y js k ie  o b l ig a c je  i n d e m n is a c y jn e  . ,  „
A k c je  k o le i  p ó łn o c n o -z a c h o d n .  ( li t .  B .E lb ę tb a l )  
L o sy  r e g u la c j i  C isy  . . . . . .
A k c je  B a n k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y c h  .  .
R e n ta  w ę g ie r s k a  z ło ta  4 -p ro c . ,
A k c je  B a n k v e r e i n u .......................................................
R o s y js k i  .u b e l p s p ie r o w y  . . . . .  
L ^ a y  p r e m io w a n e  w ę g ie rs k ie  . . . .
A k c je  k r e d y t o w e ..................................................................
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .  
A k c je  k o le i  p o łu d n io w e j  . . . .
N a p o l e o n d o r y .......................................................

Berlin , dn ia  3o m a rc a  18*9 r . 
(godr 3 m in. 10 po po łudn iu ).

Rosyjski ruoel papierowy , 
A kcje nudtrjackie kredytowe . 
A kcjo kolei K arola L u d w ik a . 
A tutujackio banknoty
A keje kolei południowej (Lom bardy) 
Koeyjska ped y tsk a  waehodnia
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n a d e s ł a n e .

Miejsce kąpielowi Jaworze.
Z s rac* się  uwagę n? m iejsce sąpielowt,, położone u 

stóp szlązkiego Beskidu przy linji kolejowej B ielsk  Cie- 
szjn-K oj >cin, wśród narodowości polskiej. Czarujące to 
mi jsce  z doskoaałem urządzeniem, z racjonalnie spra- 
wuwaną kuracją wodami i ię ty esn ą  (M olkenkuranstalt), 
wśród pięknego, starego parku, j  powietrzem czyetem  
i zdrowem, mlekieur itd. można każdemu cierpiącem u po­
lecić. Jaworze je st oichem ustroniem, przynotzącem ulgę 
chorym i zmęczonym.

langer.

Telegramy „Dziennika Polskiego/’
Wiedeń 30. marca. W iener Abendpost de­

m entuje wiadomość o wymianie listów pomiędzy 
cesarzem W i l h e l m e m  a F r a n c i s z k i e m  
J ó z e f e m .  Utrzym uje ona. że autentycznem  jest 
tylko to, iż wizyta w Berlinie odbędzie się dopiero 
po upływie sześciomiesięcznej żałoby.

B uda-Peszt 30. marca. W tajemniczeni tw ier­
dzą że Szoegenyi obejmie tekę m inisterstw a spraw 
wewnętrznych, jeżeli się tylko uda Kalnoky’emu 
znaleść zastępcę na jego m iejsce.

Berlin 30. marca. P rzy rozprawie nad ustową 
o zabezp. starości robot., zabrał głos Bismark ce­
lem zaprotestowania przeciw wyrażonemu przez 
centrum  zamiarowi odwieczenia tej sprawy. „N aj­
pierw —  mówił żelazny kanclerz — protestuję 
przeciw uczynionemu mi zarzutowi, jakoby po­
myślne załatwienie tei sprawy było mi obojętne. Nie 
mogę pojąć, zkąd pogłoska podobna mogła się ro­

w ie  deń 39. marca. G iełda wieczorna. Kredyty 
304 35, staatsbany 24D25, w ęg. złota renta 10330.

W iedeń 30. marca. Radca nam iestnictwa, Antoni 
S t a n  o w a k i  otrzym ał order łelażnej korony III. klasy

Wiedeń 30. marca. Wiew. Ztg. ogłasza usta 
wę dotyczącą prowizorjum budżetowego.

Salzburg 30. marca. Konferencje w apiawie 
reformy zakonu Benedyktynów trw ać będą kiJka 
dni w zupełnej tajem nicy. Rozprawy toczyć się 
będą w' języku łacińskim .

P e te rsbu rg  30. marca. Journal de St. Pet. 
wyraża wysokie zadowolenie z .rnwodu sposobu, 
w jakim  odzywają się pisma niemieckie o położe­
niu fluansowem Rosji i powtórnie oświadcza, że 
wieści o ruchach arm ii rosyjskiej na graoUy 
A fganistanu zupełnie są zmyślone.

Rzym 29. marca. P ;smo Tungolo wychodzą­
ce w Neapolu, donosi, że rząd wioski na zapyta­
nie wystosowane do gabinetu wiedeńskiego w sp ra­
wie zapowiedzianego zjazdu katolików n? dzi°ń 
29. kwietnia, otrzym ał odpowiedź, że omawianie 
sprawy władzy świeckiei papieżu i występowanie 
przeciw państwu włoskiemu nie będzie na tym 
zjeździe dozwolonera.

Luksemburg 29. marca. Ks. Nassauski za­
prosił m inistra stanu Eyschena na jutro na kon­
ferencję do F rankfurtu .

Berlin 30. m arca. Hr. W aldersee ma być 
zamiarowany nam iestnikiem  Alzacji w miejsce ks. 
Hohenlohe.

Londyn 29. marca. Dzienniki wieczorne do­
noszą, że senat Stanów Z :ednoczonych odmówił

Speujalista chorób nerwowych 1017
l > r .  J f .  l - R l  l f

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw Jag. — 
po odjyciu specjalnych studjów w zakresie ehor»b ner­
wowych pod kierunkiem jtrof. C h a r c i  t s  w Paryżu — 
m ieszka przy ulicy Kościuszki m . 7, parter dom W 
B rykczyńskiego, obok gmachu W ydziału krajowego. 

Ordynuje od 2 — 4 po połudn’i>.

Dr. A N T O N I  R O l C K I
(D r. A .  B e rg e r )  18id

ordynuje w słabościach zakaźnych i skórnych.
J e g o  p o r a d n i k

kosztuje w miejscu 1 ?ł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 ct. 
Ordynacja domowa.od 3 —5.

W szyotk'eh pp. akademików 1 techników, którzy się  wy- 
każą kartą, źe n»Jeią do Bratini j pomocy, przyjmuje co- 
dzienie, nawet w św ięta w godz. ordyn. bezpłatnie. 

Lwów, uli<-a Karola Ludwika liczba 7.

najczystsza  
w o d a  m i n e r a l n a

SZGZAWA-ALKALICZNA
jako źródło lecznicze oa lat setek używana we 
••szystkich chorobach orgi nów odneeiiowycli 
1 Iraw .eula . w podagrze, katarach  
pęcherza i żwładka. Doskonałe dla dzieci, 

rekonwalescentów i podczas przesilenia.
N ajlepszy napój dyetetyczny i 

orseźw lający.
Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń 362

Do dzisiejszego numeru dołącza sią cenn;k 
cukierni M acieja K ostec/iego.

Realność
z wolnej ręh ł do sprzedania  
przy ulicy K ochanowskiego I 23

obejmująca 900 sągów kwadratowych
z dwoma frontami.

B liższa wiadomość u w łaściciela  na 
miejscu. 1276

M n i i  l e i i n i
SAFfDŁT T0EPFER1

we Lwowie 1022
od roku  185* ishnle|ł|Ca p o sia d a  
w ła s n y  s k ła d  Najlepszego P IW A  
O K O C IM S K IE G O  z brow aru  
Jana  Gótza w Okocimie, które  
s w ą  d o broc ią  w sze lk ie  in n e  p*wa 
przeu>yis2w, ja k o  te i P IW  4 L W O ­
W S K IE G O  z brow aru  J. Łlkleu- 
fe ld a  i Sp. we Lwowie. N a jp rze ­
d n ie js ze  piwo okocim skie ko­
sztuje b io -ąc  do dom n 24 ct,, 
z a i  lw owski leżak  marcowy  
16 ot. za litr. S łu g i p o sy ła n e  dc 
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , ie  p iw o  
z  m e j r e s ta u r a c ji  p o c h o d z i. K u ­
c h n ia  zd ro w a , s m a c z n a  i  ta n ia . 
W y b ó r p o tr a w  w ie lk i. Codziennie  
w ybo -n e  flaerL.1 i  in n e  gorące  
i  z im n e  p r z e k ą s k i śn ia d a h k o w e . 
U słu g a  sk rzą tn a  i  rze te ln a , p ła tn i - 
c c y m  za ś  s a m  jes tem . P olecając si., 
ł*ska>*yn. względom Szanownej P. T. Pu 

bliczności, kreślę się  uniżonym sługą

Saflula Toepfer
w ła ś c ic ie l  r e s ta u r a c j i  p o d  l. 12. 
przy u k T r y b a n a l o k i e )  we L w o w ie .

Do w iększego m ajątku na Bukowinie 
w raz  z gorzelnią i w ielką upraw ą 

k; rtołli 1238
L  e ś n i c z y

poszukuje s ę tęgiego, praktyczneg 
i teoretycznego

z a r z ą d c ę
w wieku około 40 lat.

W ym aga się zrwjorno Ui języka 
niem ieckiego. Oferty wno ić n. leży 
tyl«o po niem iecku.

egzam inow any, mogący się w ykazać 
chlubnem i św iadectw am i z odbytej 
dłuższej praktyki i myśliwy, otrzy- 
i.nć może posadę w Czudcu. Starają- y 

się o tę posadę, wnieść ma w łasno­
ręczne podanie z d tłączeniem  od- 
pi u św iadectw  1 od adresem  Kon­
stan ty  Paw lików -ki poczta Czudec.

Oferty wraz z św iadectw am i do 
A dm inistracji D ziennika Polskiego.

\
\
\

f -  1 r w w w w i w i w w w
]  J  Dwadzieścia lat 

I w Jednym domu!
Bezwątpienia środek domowy, który 
tak długo w jednej rodzinie znajdywał 
zastosowanie, musi być dobrym. W y­
padek taki miał miejsce z prawdziwym 
kotwicznym Pain-Expellerem, na co 
mamy dowody. Dalszą przyczyną za­
ufania, jakiem się środek ten cieszy, 
jest niezawodnie okoliczność, że wielu 
chorych, przepróbowawszy inne za­
chwalane leki przecież napowrót do 
doświadczonego Pain Expelleru powró­
ciło. Przekonali się oni przez porówna­
nie, że Pain-Expellor w reumatyzmie, 
podagrze, łamaniu, a także w zązią- 
bieniach, bolu głowy, ząbów, krzyża, 
kolce itd. najpewniej pomaga; naj­
częściej przemijają bole zaraz po 
p ie r w s z e m  natarciu. Umiarkowana 
cena, 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiają 
i niezamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwych iini- 
tacyj i uważać za prawdziwy^tylko 
Pain-Expellor zaopatrzony fabryczną 
marką „kotwicą!1 Na składzie prawie 
we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece Dra. Richtera „pod złotym 
' lwem“ w Pradze, Hikulaśsk. nam. 7.

| U |a m  zaszczyt zawiadom ić W. P. 
■■M iż mam  na składzie wielki za­
pas preperowetnej mączki z mielo­
nych kości, służącej jako wyborny 
nawóz, wypróbowany wielokrotnie 
z jak najlepszym  skutkiem . W tzel- 
kie zam ówienia uskuteczni m po 
cenach nader u m i a r k o w a n y c h  
i punktualnie.

Z wy31144 p o w a ż a n i e m  

J. K r i s t i a n  p o l l e r
Brody.

HAFTY
i wszelkie przykory

do robót damskich
poleca w w ie lk im  wyborze

najtau lej 1021

Mikołaj Ludwig
we Lw ow ie, ul. H a lic k a  1.14.

do wyszynkn p iw a  i 
fab ry k ac ji wody sodo* 
wej. Aparaty jak najtaniej, ta- 
kżr na sp łatę częściow ą. B liższa  
wiadomość u Ed. Hasenórl, 

w Wiedniu Glselastr-asse 4.

/;xxxxxxxxxxxxxxxxxxcoocxxx^
^  X

X
X
X
X
X
X
X
X

CLAYTON & SHUTTLEWORTH
X 
X 
X 
X 
X

kład ) (
L w ó w , u lic a  G ró d ecka  liczba  22 , 

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony

X w m aszyny i narzędzia ro ln icze, osobliw ie un iw ersalne y  
p ługi stalowe wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 

) (  8 ack a; ncwe Blatowe brony sprężynowe, brony di«-g< nalne, ) (
X walce i t. p. ulubione siewniki Junior DriMl i Balance-Junioi -- 

D rlll, oraz oryginalne siew niki rzędowe Sacka, alewnikt
X
X
X
X
X
X

szerokorzntne etc. etc.
W argtat n ap raw  jak najlepiej urządzony pędzony parą. 
Skład  kom isowy w Tarnopolu ma L. E . Veltze.

C en n ik i illu s tro w a n e  g ra tis  i  fr a n c o .
1198

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu *
w  Krakowie

pod zarządem

U M o w s l i®  Tourzysti fz p iy e l i  iiezpiewt«
po iaje do v iadomości członków swoich, że

z dniem I. kwietnia M
z u i i  a p r o c e n t  u d  e s k o m p t u w e k 11 p a :

•V* od stu. *
TllRKKr.Il.

i a  

H

*
*

£
1;71

8g
X
X
X

N O W O Ś C I
N A  S E & O N  W I O S E N N Y

osobiście w jb ran e

w kraju i za granicą 1208
poleca

ij :■ -

M MAGAZYN A’ LA V!LLE DE PARISJtl
P L A C  H A L IC K I  L. 2. W

G A B R Y E L  S T  A R K . A 
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  ooooo<?c>oooQ rjjj

Rów nocześnie zw racani uwagę, że n ie  (osiadam  ▼ j rU

g Parowy garnitur młocarniany o sile 10 koni
_ z najnowszeuil ulepszeniam i wypożyczają do młocki. Uprasza się X o wczesne zam ówienia.

N X OO OO O0OO OO CO OOO OOO X)OOO a

0  żadnej ńlji ni we Lwów e ani ua prow incji i t,< w a y l  «
Q najm udiiiejsje  są do nab cia tylko w raagazy .ie mo m 
Q przy pi cu HulicK ra liczba 2. g  S 6
-------------------------------------------   iA >Q l|Ao o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o

Ł o io ś m arynow any 
W ęgorz „
Minogi
Szczupak w galarecie

Szczupak jo  [żydowsku Sardynki francuskie 
Tuńczyk Śledzie holenderskie
AuechoTia „ zaw ijane
Saki morskie ,  m arynow ane

Śledzie O steee 
.  pocztowe
„ Moskale

Łosoś wędzony

Śledzie wędzone 
P iklingi s 

Szprotki „

K a w  AstraclalsŁ
grubo

z i a r n i s t y

S 1 R Y :
E m entalski
Cieszyński
Romadour

Lim burski
StracHino
Im perial
Boynfor

S er z kminkiem

Bryndza
1 i p t  a w s k a

poleca w najlep-zej jakości, h a n  d e

St. ojciechowskiego
Chorążcsyan* 1. 6 .

K



4 DZIENNIK POLSKI z dhi» 31. Marca 1889.

H otel Europejski 1020
Ik jazyn  wyrobów Jubilerskich, złetych I
srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się  trwałością, i dobrym 
smakiem tak w łasnych jak ote i z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zam ówienia, reparacje i zamiany.

KAMIENICA
w Wiedniu

z ogTodem w objętości 1 marga. w dobrem 
położeniu i stanie pod korzystnemi warun­
kami do zamiany na majątek ziem ski 

w G alicji, lub dom we Lwowie. 
B liższej wiadomości udziela A gencja  

dabr P. A s z k a n a z e g o we Lwowie, nl. 
Kopernika 1. 8. 1259

Sadzonki i nasiona Leśne
przesyła za zaliczką na wszystkie stacje I 

kolei i poczty 1191 J
Leśnictwo Zassów pod Czarną. 

Nasiona sosny zł. 1 8 0  et., świerka 60 ct., i 
modrzewia 60 ct. za 1 funt. 

Sadzonki sosny rocznej 50 ct., 2-letn i 
1 zł., sw iers 2-letn i 1 z ł., 3-letn i '1 zł. 
50 e t ., modrzew 2-letn i 2 zł., akacja 

roczna 1 zł. 50 ct. 
olszyna, brzezina, akacja, 2-letnia i 3-letn.
3 złr. W s z r s t b e  z a  lO O O  s z t u k .  

(Ceutr. Bióro O głoszeń Lwów).

P o H z n k n j ę

majątku
we wschodniej G alicji w cenie od 40 do 
80 tysięcy w dobrej glebie i z dobretni 

budynkami, pośrednictwo wykluczone.

Z głoszenia pod 
poczta W ojniłów.

A .  A .  Przewoziec
l i  65

[Julja Berger
L w ó w ,  u ł .  H a lic fca  1. 21.

Ubrania 
Kapelusze 
Bielizna 
Obuwie 
Pończochy 
Rękawiczki 
Sznurówki 
dla dzieci

Zakład założony 
w r. 1863.

Z lecenia z prowincji 7rvkonuje s i ęl  
starannie i rychło w k ild e j  żądanej! 
cenie l i  za podaniem wieku dziecka. I

Nie jtdno szczuscineałżiAslie!
spowodował gospodarski zm ysł żony. 
W każdem gospodarstwie domowem jest  

niezbędną m aszyna do szycia.
Skład fabryczny maszyn do szycia  

S .  U n r e i c l i ,  Lwów, ul. Łukasińskiego, 
dawniej Teehr :ka. Cenniki gratis i franko. 
Też na raty. r i l l

Do wydzierżawienia
Browar

w Medenicach.
Bliższych szczegółów udziela 

Zarząd c. k. uprz. fabryki papieru 
w  C a e r l a n a c h .  1264

w. c z y s t e j  o w c z e j  w e ł n y  

Skład fabryczny sukna

po 3 1 0  m etra, wystarczający na duże 
ubranie m ęzkie, wyprzedają się wskutek 
wielkiego nagrom adzenia po 4‘50 do z łi.  
3 2 za resztkę. W ielki skład P e r u w i e u n ,  
l ł o s k i n u ,  T r i c o t n  ; wszystkie gatun­
ki towarów modnych w zakresie S t r e i c k  
i  K a m g a r n n ,  jakoteż materje wełniane 
do prania. W zory na okaz rozsyła się chętnie. 
Panowie krawcy otrzymują uogato sortowa­
ne koleKcje wzorów, ciętych ze sztuki. 

,zum weissen Łanim" w Bernie. 727

uznanem są przez 
najznakomitszych

ZAKŁAD HzEŹBIARSKI

W . Z  A C  C H I
ive Lwowie, ul. W ałow a 1. 1 

poleca s ę 
n a  s e z o n  b u d o w l a n y

panom architektom , inżynierom , budow ni­
czym i w łaścicielom  realności swój nowo 
zbogacony zbiór gotowych modeli orna- 
m«atów we wszystkich stylacn z cem entu, 
wapua hydraulicznego i gipsu do upię­
kszeń fasad i kam ienic, w ille  i salonow.

Robota dokładna, ceny n iesłych an ie  
tanie, dostawa szybka.

C e n n ik i  f r a n c o  g r a t i s .

Nowem lekarstwem przeciw zatkaniu etolca,
i .  t '  *auj u i ia A u u j  i to ó j!  u u
lekarzy i t. d. oraz przez profesora Dr. II. S e n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dr.  T h o m-  
p s o n a  w P a r y ż u  i profesora Dr. M a 6 s i n i ’e g  o w B a z y l e i  jako najlej aze 
ze wszystkich dotychczas w tym celu używauy-h środków, jest c a s c a r a  s a g r a d a , 
jest ona głównym składnikiem  nowych ulepszonych pigułek szwajcarskich A . B r a n d t a  
St. G allen (Szwajcarja), które są do nabycia w pudełkach po 40 i 70 ct. wraz 
z przepisem  użycia we wszystkich lepszych aptekach. N ie należy się przeto d.ić 
złudzie m seratam i konkurencyjnymi, pochodzącym i od fabrykanta starych pigułek, 
lecz baczyć Da nazwisko A . B r a n d t a ,  wypisane wyraźnie na każdem pudeł' u. 
W szystkie inne są to bezw artościow e falsyfikaty. ; Te nowe poprawne pigułki szwaj­
carskie są w zapasie we wszystkich lepszych aptekach ; na żądanie rozsyła je tukż■= 
skład głów ny: Aptekarz F . S c h m i r d ,  Teplitz (Czechy) f r a n c o  każdemu zama­

wiające mi;. ,S(j4

PARKIETY i POSADZI
d e s z c z n ł k o w e  oraz

wszelkie wyrób) stolarskie
jako to : okna, drzwi itd. — poleca

F A B E Y K A  F A itO W A

BMCIWCZELAKÓW
we Lwowie

o r a z  p o s z u k u je  za lc u p n a  w ię k s z e j  i lo śc i  m a t e r i a ł ó w  a  t o :  b r u s y  
so sn o w e  5  c tm .  g ru b e ,  t a r c i c  i  b r u s ó w  d ę b o w y c h , t a r c i c  j a w o ­

r o w y c h .  1208

Maiiopany. aristony, pozytywki,
N ow e, dobrze wypróbowane B Ł A N O P jf  S IY , już po . . 

„ „ „ o l b r z y m i e  m a n o p a n y

Neusiedlerskie papiery normalne.
Nie można zaprzeczyć, że czem raz więcej p o d u o s z Ł ę  śkargi na  to ze na 

i dzieła lepsze używa się przew ażnie gorsze gatunki papieru, żołkniejąceg j .

i p „bli ud0 przekoiwnia, l e
papierow y d o sta r.za  nc zwykły użytek najzupełniej yy t larczające j  J  DaD; ru odpo- 
rodzaju w ażne dekum enia, ak ta  i t . p . istnieć pow inne całkiem  osobue gatunki p p , p
wiadajace pod każdym względem  wszelkim wymogom. .  fahrui/anii r a n ie n i

Z t go pow. J , i wy  robiło N eusiedlerskie T ow arzystw o akcyjne dla fa b ry k a y ip a p ie ru ,
wybór gatunków  papieru, tak  zw inę  papiery normalne, zasługujące zf wszec n > =

Kiatylko jednak na  chlubną w zm iankę zasługuje znakom ita jakosc tycb g P
pieru, lecz i ta  okoliczność, że do sporządzenia tychże, użyto tylko najprz
co daje konsum entom  pewną gw arancję, że papiery t,i m ają isto n i ariwoijatów i ńotariuszów 
tak iż m ogą być całkiem  spokojnie używ ane przez w szystkie w ładze, adwokatów i notarjuszów
na najw ażniejsze akta.

00
$
I
O ___________

0 Neusiedlerskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacją 
(j) papieru utrzymuje wszystkie normalne papiery na s kładzie9 u pana

0

iO
5
0

S. FELLERA
WE LWOWIE

przy placu Gołuchow skich 1. 3.
zaw sze w zapasie , i określa wyrób swój jak  następuje  :

F ab ryka  w yrabia

Ośr>. gatunków papieru normalnego,
którego klasyflzacja zasto iow aną j e s t  do znanych w N iem czech „zasad dla urzęd. rozbioru pap eru.

K l a s y  m a t e r j a J u :
E L s a  7 papier tyikfi Zb szm it.
Klasa [1. papier ze szm at z małym dodatkiem Celiulosy.
Klasa 111. paptef ze szmat z większym dodatkiem Celiulosy. . . .
Nie refiektow ahśm y na klasę m aterja łu  d la  papierów  gorszych, tem  więcej, ze mamy 

dostateezny wybór gatnnków  zwykłego papieru na użytek zwyczajny.

K l a s a I. II. I I I . IV. V.

a) n reć ln u  długość (Reisslfinge) w m etraeh  najm niej .
b) SredDia ciągłość (B ruchdehnnngJ w jro c e n ta c h  długość 

szpanow ani* najm niej . . . . . .

6.000

4-5

5.000

4

4 .000

3

3.000 

2 5

2.000

2

VI.

U r z ę d o w a  a n a l i z a
W szystk ie  papiery norm alne analizow ane są w zakładzie iośw iudczaln y m  dla fab ry ­

kacji papieru przy c. k. technologiczncm  muzeum  przem ysłow em  w V nedniu .
W ł a ś c i w o ś ć .

N asze norm alne do p isan ia  i listowe papiery klejone są  ro ś lin n ie  w  m aterjaJe , a oprócz 
tego organiczna oporność ich przeciw  łam liw ości i zm ięciu jest nad zw y czajn a . Poniew aż papiery  
te w yrabiane ią  bez m aterja łn  nasypowego, przeto ich zaw artość popio łu  n igdy  nie przenosi -  /„. 
Nie zawie ra ją  one ani solnych kw asów , ani chloru.

Są dobrze g ładzone, a każdy arku z obok num eru  m a na sobie n a p is :  „N eusiedler 
N orm al-P ap ier.“

Papiery  te sprzedają się w pakietach po ćwierć nowej ryzy  (250 irk u szy ), a okładki 
o p :trz o n e  są w nnszą zare jestrow aną m arkę ochronną.

Ceny za nową pyzę z I.OOO arkuszy.
N u
m er

F orm at
ctm. G a t  u n e k

Klag*
mate-
rjału

kl.wy-|
trwa-l
łości

Cena 
zir. | ct

1 34 -4 2 P ap ier m aszynowy, biały I. I. 20 50
2 3 4 -  42 Pap ier czerpany » . . . . I. I. 23 50
3 3 4 - 4 2 P ap ier m aszynowy n . . . . I. I. 14 50
4 3 4 - 4 2 n 7) n . . . II. I. 12 —
5 3 4 - 4 2 n Ji lekko niebieskaw y # . III. II. 10 —
6 34— 42 ff nieb iesko  melowaDj . # , U l. II. 9 —
7 28 7 ,-4 5 n m biały . I. I. 12 50
8 5 9 - 9 2 ji » „ roślinnie klejony • • i I. II. 35

skrzypce itp.
................................... złr. 18‘—
z 39 tonami . . „ 40-—
z 78 „ . . „ 4 8 -

W szelkie gatunki manopanów z dobrem 
stalowem  strojeniem po eenach najtańszych. 
O l b r z y m i e  m a n o p a n y ,  ehgan kie o 78 
tonach i kontra-basach (1-roczua gwarancja), 
które gdzieindziej kosztują 100 złr., u mnie 
tylko 85 złr. W ielki kompletny skład nut do 
manopanów. Nuty po 55 ct. ; do olbrzymiego
mauopauu tylko po 1 złr. Marsz żałobny arey-
księeia Rudolfa na manopan, tylko u mnie do 
nabyci i f h a n o | t a n y - Y e r i i i ,  najnowszy 
i najrięk iiiejfzy instrument salonowy. Ceny 
najtańsze. P o z y t y w k i  grające 4 sztuk, naj- 

— Odprzedający m a n o p a n ,  i p o ż y t y  w „ *roboty, od i'5 0  i 
otrzyunią cei.y fabryczne.

S e n s a c y jn a  n o w o ść  d l a  g r a ją c y c h  n a  s k r z y p c a c h  i  p i a n i s t ó w : 
„ A u t o m a t y c z n y  o d w r a c a c z  n u t ” ,  fungująey absolutnie bezpiecznie i bez 
szmeru, poleca się  najbardziej. Cenniki i prospekt* gratis i franko. Także 

od j/.etelnem i warunkami.
Skład instrum entów  muzycznych L . M . S c h u b e r t  w  

W i i h r l n g ,  S c h u l g a s s e ,  2 2 .

na raty

Wiedniu,
726

Aug. Tscliinkla Synowie
nadworni dostawcy n

Fabryki w W iedniu, S chonfe ld ,
polecają:

Lobositz i w Lublanie
1039

1 .0 0 0  W

1-5

P er ła  Karpat w górnych W ęgrzech, odległa od stacji kolejowej 
Tep la -T ren cs in -Tep litz  kolei W aagthal i św ieżo otwo­
rzonej lin ji Blarapass o minut 20; od Krakow i przez Ode 
berg-SiUeiu godzin 9. Naj »il.liejs. e termy s ia r -  
czan e  monarchji Aust.ro-w eW-r ze ź ród łam i
0 40° C* teinper.tury. Przepyszne  po łoże ­
nie w świetnym  krajobrazie lesistym  W skazane  
w przypadkach podagry , reumatyzmu,  
porażen iach , newra lg iacli, isch ias , t

chronicznych c ierpieniach  
sk ro fu ł.c^ r i le s  i n e k ro s ,  kośc i  ^  w
1 t. d. Z  kom fortem  ur/siiZoue j r  - T r i
b a s e n y  i kąpie le  osobne, i r  j r u .  __
zbytkownie urządzone Kimiei- / ' K u r a c j a  mleczna,
in im m am ) w i j h ,  m u ^  ^ V >  M a s s a g e j  e ^ k t r y -
iwtańskim P  ^  C* n a  , / e r e n  ° 7 a ^ l° '- d ług p ro fe so ra  Oertla.

rWs/.elki( wymogi hygieny i w y ­
godnie odpowiadające pom ieszka­

ł a  tanie. IConeerta, teatr, i inne roz­
rywki. Doskonała woda do p icia  z gór- 

nycli źródeł, kuchnia doskonała. Na wielu  
stacjach kolejow ych jazda tam i nazad pô  cenie 

zniżonej. Om nibusy i f iak ry  i rzy każdym  
pociągu. Frekwi ućjlt 3.500 pi 'śpi kąpielowych  

i okdło 5.0UU pij|Ł;ezdnych Sezon kąp ie low y  od 
■ Maja do I, P aźdz ie rn .k  a . W iadom ości ^ ilu stro ­

wane proL okta ud ziila  p ia tis DyreKcja kąp ie lowa  
*• Harcourt  w  Trencsin -Teplitz . 974

O O O ^ I O O O O O O f

Towarzystwo Pewrożnirae
w Radymnie ,r

Stowarzyszi  ihe zurep -irow anp i po ręką  ogran iczoną  i s u b w e n ­
c jonowane  przez  Wysok i  W yd z ia ł  krajowy w^ Lwowie

pi leca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
t udzież

pasy do maszyn, gurty do wybijan ia wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w naj lepszej  jako <r-i po c^n ch u m r  rkowa ny ch

W s k u t e k  to w r o lu  i ty t audys ty  nas  ego,  p sfun ?o Losztem 
W ys ok i ego  Wydz ia łu  k ruj owego,  fabryk > p»roźoie^y< h V  Fo h lu r n  
i Wiedniu,  j e  t - śm y  w niozm sci do L r  zać nąp.>zd"b(jiejsze nawet ,  
ą  dotąd w kraju i iewyrab aue  a r tyku ły  powroźmc.  e, j ako t o :  
si- ci do poi rwania,  n a  kouio,  ż;i 1 u b u ie*, szpaga ty  kolorowe,  a p t e ­
kar skie ,  węże do sikitWck, torebki  myśl iwskie,  nakryi  ia sa lonowe A
n a  stół ,  h a m a k ,  b z g sz ów  i t. .ć. j o  i e n a c h  umia rkowany  I . U

Cenniki na ią d . nie darm o i opłatnie. A

D Y R E K C J A :  Y
f i  Marceli Swiechow ski. k s .  Leon P as to r. Q

^ ■€H > 0 0 0 0 I € ? ,0 £ 3 ,0 ,Q ,Q ^

KWEDY PŁYN GOŚĆCOWY
w i c i u  w y p r ó b o w u m y  ś r o d e k

IjTs&hinkla grys kawowy jl
Puszki po '/, kilo R S

e s *  .»
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P ra a n ie  zastrzeżone, 

i ś s i r a  f i g o w a  I s a M a ń s k a  f i g o w a .
N a j l e p s z e  c z e k o l a d y  uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone 

nagrodą na wszystkich wystawach.
K a k a o  b e z  o l e j u ,  lekko rozpuszczalne i o delikatnym  smaku. 
A n g i e l s k i e  B o c k s - D r o p s ,  C a n d y i y ,  o w o c e  f t c a n d y z o w ą u e  

I g l n c ł ,  d e d r i ,  A r a n c l n l ,  k  m p o t >  i  i .  d .
Fabrykaty nasze są do nabycia we wszystkich iep tz /ch  hanoiaui korzenąych. ■ i

R z a d k i  w y p a d e k !
Unikatem

i jest całkiem  nowo wynaleziony światowy zegar pendułswy oprawiony w pięknie 
pditurow ane uginane ramy, z budzikiem i aparatem sygnałowym, z dwiema bronzo- 
w uii wagam i i patentową tarczą, która w ciem nych nocach bez żadnego palnego 

i materjałij, jak  księżyc jasno św ieci, i kosztuje ten n iezb ęlny  zegar tylko 2 złr. 75 ct.

Najlepsze i najsławniejsze salonowe zerary pendi towe 
św !ata są fabrykaty wiedeńskie i sprzedaję salonowy zepar pon- 
dulowy podług obocznego rysunku w bogato gotycko rzeźbio­
nej o.dobnej sza fce  orzeohuwej tylko 5 złr. 75 ct.

liAfiJychane wrażenie
robi nowy kieszonkowy remontolr męzki z sam oświecącą tarczą.
Ten przepyszny 'zegarek, zupełnie zastępujący prawdziwy złoty 
zegarek, opatrzony w przyrząd wskazówkowy, do nakręeanis 
bez klnc/yka, ma przepyszne kryształowe płaskie szkło i werk  
niespożyty z podwójnie kartowaną sprężyną. Cyferblat pocią­
gnięty jest e. k. wył. uprzyw. św iecącą masą i Świeci W nocy 

jasno jak księżyc, bez żaduego palnego materjału. Najnowszy  
ten pr/npyszny zegarek kosztuje wraz z eleganckim  łańcuszkiem , nie do odróżnienia 
od prawdziwego ztota tylko 7 zir. 75 ct. Za regularny chód gwarancja 5-letnia. 
Fózsyłk.ł za poprzednitm  przysłaniem  naieżytości lub e. k. pobraniem poeztowem

przez 616

SS. Weissa
Centralny s i ł . d  specjalności zegarkowych w W ie ln iu , miasto, Seilergasse  7/?.

t y l k o  z  o b o k .  s t o j ą c ą  
d o  l i a b y c l t t  :

m a r k ą  o c h k o o u ą

W E  LW O W IE :
pp. aptekarzy: Piotra

N a p ap ie rj w artościow e i dokum m ta, przeznaczone do- d ług iego  przechow yw ania, n a ­
dają się najlepiej gatunki N r. 1, 2, 3 i 7my. G atunki N r. 4, 5, t) zalecam y na akta, dokum enta, 
księgi  i t. d. nakon iic  N r. 8 na ładne dzieła i t. p.

P ap ie ry  no rm alce  są zawsze w zapasie w składach  n a sz y c h  w fo rm atach : Nr. 1 óo
6 2 4 _ 4 2  centym etrów  ; N r 7 listow y 4to 2 8 1 ,— 45 ceDtym. N r .  8 drukow y na dzieła 59— 9.2 
centym . iNa osobne zam ów ień i najm niej 500 kilo d o sta rczam y  p ap ie ry  norm alne  w każdym  
inoym  dowolnym formacie.

W iedeń, w G ru d n u  1888.

Neusiedlerskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacji papieru.
S K Ł A D Y

Wiedeń, I. T uchlau len  6. Buda - Pesiut. V- A ra n j-£ tra s s e  10. V j

w e  L W O W I E  u  p. S. F E L L E R A ,  p r z y  p l a c u  G o łu c h o w s k ic h  3 .  'jjj!

O C O O O O O O O ł O O  t K 9 4 E i H } O O Ó

Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: Piotra M ikolascha, J. B eisera,
H. Blum enfeida, I. Geilhofera, K. Krzyżanowskiego, /y g m . lluckera, A. Sk le- 

pińshiego, J W itw iórskiego.

Prawdziwy do nabycia w KRAKOW IE
Hurtownie i częściow o u pp. apl ckt i zy:  H. M alkiew icza, WT.tora Redyka,
A. S iedleckiego, J. Sobierajskiego, E incsta  Stcckmara, J . Trauezynskiego, 

Konst. W iszniewskiego.
Dalej częściowo w aptekach w następujących m ia s ta e j: Baranów B ełz, 
Biała Bobrka Bochnia, B oleebów , Borysław, Borszczow, Lrzesko, B io d j,  
Brzeżany Bućzaez, Bursztyn, Czorików, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, 
G liniany ’ Głogów. Gródek, Horodenka, Ilusia tyn , Jarosław,
Kołomyja, Kosaów, Krosno, K rzeszow ice, Kuty,
M ikulióee, Milówka, M yślenice,
Obertyn, Oderberg, Oświęcim, 
m yśl, Przem yślany, Przeworsk,
Rożniatow, 
szów,
Tarnów,
Zabłotów.

KICW , z , " i a v i j j o ,  r n w i r u .

Główny skład dla Galicji u Piotra Mikolascha aptekarza
we Lwowie.

C e n a  f l a s z k i  1  z ł .  w _  a .  1000 a
Codzienna rozsyłka za pobraniem  poeztowem przez c. n tra lny  

sk ła d  jozSjjł': o w j : Apteka okręgow a w  Korneuburgu koto W ied m a

Franciszka Jana Kwizdj
ces. k ró l .  a u s t r .  i  k ró l .  r u m u ń s k ie g o  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o .

Borszezów,

Jasło, Jezierzany  
Leżajsk, Łopatyu, M ielec, 

Nadworna, I.iem irów . Nisko, Nowy Sącz, 
Podgórze, Podhajce, Podwołoczyska, Prze- 

Radomjfll, Piadymno, Rohatyn, Rokdół,
Rozwadów, Rzeszów, Sądowa W isznia, Sambor. Sanok, Sędzi-

■ O H n B B B B B B B H H n i M a i
31̂  Od 3 0  1 at doświadczone. 

Berbera m edyczne
MYDŁO DZIEGCIOWE

zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy
ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne .
wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie V: 1 "
nóg, łup ież we włosach —  B e r g e r a  .n y d ło  d z ie g c io w e  ■''■■■■ 'J&
zawiera 4 0  proc. m a z i  d r z e w n e j  i rożni się ou wszystkich ■yćj-
jnuych tego garuubu m ydeł w handlu sie znajdujących. —  m
Dla u n ik n ię c ia  p o m y ł e k  proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y d ł a  

d z ie g c io w e g o  i uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o r c z y w e  c ierp ien ia  u a sk ó n ą e  używa się zamiast m ydła dzieg­

cie wego ze skutkiem
Bergera medycznego mydła dziegciowo - siarczanego

Łagodniejszem mydłem dziegciowem  na usunięcie n ie cz y sto śc i p ło i,  
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w- eodzienneni użyciu służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 ent. wraz z broszurą.
Z innyAi m ydeł Bergera zasługują szczegó.niej na wzmiankę M y d ł o  

B e n z o e so w e  dla uw ydelikatnienia p łc i;  B o r a k s o w e  przeciw piyszczom ; 
K a r b o lo w e  d la 'w ygłndzlb ia  skóry przy dziobach ospoa>ych i jako mydło 
d e s iif tk c y jn e ; I c h ty o lo w e  przeciw reumatyzmowi i czerwoności twarzy; 
M y d ł o  n a  p ie g  baulzo skuteczne; T a n n in o w e  przeciw poeeu u nóg 
i wypadaniu włosów ; M y d ło  de zębóic ,  najlepszy środek do czyszczenia  
zębów. W zględem  tych w szystkich m ydił zwiacam y uwagę na briszurę. 
N ależy żądać tylko B e r g e r a  M y d e ł ,  gdyż inne są tylko lichom naślado 
wi) J t  we ni.

F a b r y k o  i g ł ó w n y  s k ł a d  w y s y ł e k  : 180
G .  H e l i  ć b  C o m p .  w  O p a w i e .

Prem iow ana  dyplomem honorowym  na m iędzynarodowej  
wystaw ie  farm aceutyczne j w  Wiedniu 1883.

E n  g ro s  d la  L w o u a :  u pp. aptekarzy: Piotra M ikolascha, Z yg­
munta Ituckwra.

E n  d e t a l i  u pp. aptekarzy: L . Blumenfeida, K. Krzyżanowskiego, 
Jakóba Beisera, L. P rau m glasa. P. Geilhofera, K. Sklepińskiego ; w  B n e  
d a c h  u M. Kulaka; w  C z o r tk o w ie  u L. N ossa ; w  T a r n o p o lu  u F . 
Jarrtógiewicza, L. F leisehm ann a; w  K o p e c z y ń c a c h  u Redera: w  Brze-  
m y i l a  u L. Nablika. A. M ańkowskiego; w  S ta n i s ł a w o w i e  u A. Ainiro- 
wicza, J. Macury A. Strzem eskiego ; w  K o ł o m y i  u J. Sidorowicza i StenMa, 
jakoteż we wszystkich innych aptekach w Galicji

Ąrtb*..
V̂yd»wcA i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  ' Lak ko w Ine ki. Papier z fabryki czerlańskie;. Z Drukarni sDziennika Polskiego."
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